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CZAS  JUBILEUSZY

ks.  dr Jacek Uchan 
– dyrektor Wydziału Duszpaster-

stwa Ogólnego Kurii Biskupiej 
w Ełku

Diecezjalny Jubileusz 
Samorządowców

W sobotę, 11 paź-
dziernika 2025 
roku, w Ełku 

odbędzie się Diecezjalny 
Jubileusz Samorządowców. 
Jeszcze przed pandemią 
każdego roku w wybranych 
miastach organizowane były 
diecezjalne spotkania samo-
rządowców. 

Spotkania samorządow-
ców i formacja religijna są 
niezwykle ważne. Religia 
pomaga kształtować tożsa-
mość, pomaga szukać świata 
duchowych wartości w świe-
cie konsumpcji, gdzie wartości 
utylitarne stają się podstawo-
wymi kryteriami życia. Czło-
wiek, żyjąc w świecie mediów, 
powinien znaleźć odpowiedź 
na egzystencjalne pytania 
o sens życia, a nie pogrążać 
się w modnym dla wielu ni-
hilizmie i konsumpcjonizmie, 
które nie oferują mu odpowie-
dzi na pytanie o sens życia.

 
Program Jubileuszu

 
Katedra Ełcka:
 9.30 – Rozpoczęcie spotka-

nia i adoracja Najświętszego 
Sakramentu z możliwością 
spowiedzi.

 10.00 – Msza św. pod prze-
wodnictwem Księdza Biskupa 
Jerzego Mazura, Biskupa Ełc-
kiego.

 
 Ełckie Centrum Kultury:
 11.30 – Występ artystyczny 

i przywitanie gości
 12.00 – Konferencja: 

„600-lecie Ełku. System war-

tości w samorządzie terytorial-
nym” – p. Tomasz Andrukie-
wicz, Prezydent Miasta Ełku.

 12.20 – Konferencja: 
„Droga pokoju. Inspiracje 
katolickiej nauki społecznej 
dla świata w kryzysie” – Ks. 
dr Ryszard Sawicki.

 Po części konferencyjnej 
wszyscy są zaproszeni na 
Agapę.

 
 Jubileusz Lekarzy 
i Służby Zdrowia

 
W sobotę 18 października, 

w święto Św. Łukasza ewan-
gelisty, odbędzie się Jubileusz 
Lekarzy i Służby Zdrowia we 
wszystkich kościołach jubi-
leuszowych diecezji ełckiej. 
Program spotkania zostanie 
podany na stronach parafial-

nych poszczególnych kościo-
łów jubileuszowych. Tradycja 
Kościoła podaje, że św. Łukasz 
z zawodu był lekarzem. W swo-
jej Ewangelii przedstawił Chry-
stusa jako Lekarza ciał i dusz, 
ukazując wiele uzdrowień oraz 
podkreślając wagę współczucia 

i troski o cierpiących. W święto 
św. Łukasza w sposób szcze-
gólny właśnie pamiętamy o le-
karzach i wszystkich pracow-
nikach służby zdrowia, życząc 
im sił, satysfakcji i pomyślności 
w ich trudnej i odpowiedzialnej 
pracy.
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Zdrowaś Maryjo

Czy różańcowe „zdrowaśki”
mogą zmienić świat?Paulina Brzozowska

– fotograf, dziennikarka, 
blogerka zakochana w Słowie

 i podróżach, absolwentka 
Uniwersytetu Gdańskiego

Powtarzalność ma 
w sobie coś z iryta-
cji i coś z ukojenia. 

Powtarzanie bywa nużące, 
ale może też być kojące – 
jak szum morza, rytmiczne 
bicie serca, tykanie zegara. 
Właśnie w tej przestrzeni 
pomiędzy nudą a sensem, 
między mechanicznym po-
wtarzaniem a świadomą 
obecnością, kryje się tajem-
nica różańca

Wielu ludzi — nawet wie-
rzących — spogląda na ró-
żaniec z pobłażaniem. „To 
modlitwa dla starszych pań”, 
„klepanie zdrowasiek”.Czy 
świat potrzebuje jeszcze takich 
prostych modlitw, skoro woła 
o wielkie reformy, wielkich 
liderów, przełomowe odkry-
cia? A może to prostota jest 
odpowiedzią na współczesne 
problemy?

Mniej znaczy więcej

Na początku tego roku po-
stanowiłam, że czas zadbać 
o skórę. W końcu z każdym 
rokiem jestem starsza, trzeba 
sobie pomóc. Nie pamiętam, 
żebym, nawet jako nasto-
latka, miała tyle pryszczy! Aż 
dostałam uczulenia. Znajoma 
koleżanka, która zajmuje się 
masażami twarzy, zapytała, 
co ja wyprawiam. „Zaczę-
łam dbać o skórę”. Aha. A co 
szkodzi? „Nie wiem, tyle tego 
stosuję”… Musiałam wrócić 
do korzeni, odstawić mnóstwo 
kosmetyków i uprościć pielę-
gnację. W sierpniu, w końcu 

zaczęłam chodzić bez maki-
jażu. Mam co prawda sporo 
kosmetyków do przetestowa-
nia, ale wracam do sprawdzo-
nych metod. Więcej. Nawet 
10-cio etapowa pielegnacja 
nie pomoże, jeśli brakuje 
podstaw: nawodnienia, do-
brego jedzenia i odpowied-
niej dawki snu. Podobnie jest 
w fotografii i w modlitwie. Siła 
tkwi w prostocie.

Maryja i  „prosta prośba”

Maryja nigdy nie przycho-
dzi do ludzi z podręcznikiem 
teologii. Kiedy objawia się 
w Lourdes czy Fatimie, Jej 
przesłanie jest niemal zawsze 
takie samo: „Módlcie się na 
różańcu”. Nie ma skompli-
kowanych wskazówek, stra-
tegii, planów. „Odmawiajcie 
różaniec” — to powtarza jak 
refren. 

Dla nas, ludzi XXI w., 
przyzwyczajonych do natych-
miastowych efektów, ta rada 
brzmi jak relikt przeszłości. 
Może właśnie dlatego jest po-
trzebna? By wrócić do korzeni, 
do prostoty. Maryja pokazuje 
drogę cierpliwego dojrzewa-
nia, trwania, czekania — tak 
jak czekała na Narodziny, na 
Zmartwychwstanie, jak cze-
kała z uczniami na Zesłanie 
Ducha Świętego. I wbrew 
pozorom — to nie jest łatwa 
i prosta droga.

Monotonia, która 
może otworzyć serce

Nietrudno się w czasie ró-
żańca pogubić we własnych 

myślach. Przyzwyczailiśmy 
się do szybkich komunikatów, 
szybkich efektów, szybkiego 
jedzenia, nasza uwaga szybko 
się rozprasza. Różaniec może 
nas nauczyć zmienić tempo. 
Wyciszyć się, otworzyć. 
A w ciszy i otwartości rodzi 
się przestrzeń na spotkanie. 
Powtarzalność może nudzić, 
ale może też pomagać wrócić 
na właściwą ścieżkę.

Jesień uczy nas czekania. 
Popatrzmy na owoce: gdyby-
śmy zerwali je za wcześnie, by-
łyby twarde, kwaśne, niedoj-

rzałe. Dopiero czas sprawia, 
że stają się słodkie i soczyste. 
Podobnie z różańcem – jego 
owoce nie są natychmiastowe. 
Kto liczy, że po jednej dzie-
siątce zmieni się życie, może 
się zawieść. Ale cierpliwość 
i wytrwałość pomoże dostrzec, 
że serce jest spokojniejsze, 
decyzje jaśniejsze a relacje 
z ludźmi mniej nerwowe. 
Modlitwa nie zmienia świata 
od razu. Zmienia powoli czło-
wieka, który zaczyna inaczej 
patrzeć na świat, a przez to — 
świat także się zmienia.
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„Zdrowaśki” jako 
małe pomosty

Historia zna przykłady, 
które wierzący odczytują 
jako znaki potęgi różańca. 
Bitwa pod Lepanto (1571 
r.), gdy chrześcijańska flota 
rozgromiła potężną armadę 
turecką — papież Pius V 
przypisał to zwycięstwo mo-
dlitwie różańcowej. Również 
w XX w. Jan Paweł II wielo-
krotnie podkreślał, że upadek 
komunizmu był owocem nie 
tylko politycznych decyzji, 
ale przede wszystkim mo-
dlitwy. Przypadek? A może 
nie? Może różaniec jest jak 
drożdże wrzucone do ciasta, 
które sprawiają, że z czasem 
ono rośnie?

Patrząc na świat, łatwo ulec 
zniechęceniu: wojny, kryzysy, 
podziały. Co mogą znaczyć 
takie „małe „zdrowaśki”? 
Dalajlama powiedział: „Jeżeli 
myślisz, że jesteś zbyt mały, 
żeby coś zmienić, spróbuj za-
snąć z komarem latającym nad 
uchem”. Małe rzeczy mogą 
nieść duże zmiany. Każde 
„Zdrowaś Maryjo” jest jak 
kamyk wrzucony do wody 
— krąg za kręgiem rozchodzi 
się dalej, niż potrafimy tego 
przewidzieć.

I może ktoś znajdzie siłę, 
żeby wybaczyć. W czyimś 
sercu narodzi się pokój. Może 
sama stanę się bardziej zrów-
noważona, cierpliwa, doj-
rzała? Zobaczę coś inaczej 
i będę miała siłę na zmianę. 
A to przecież początek prze-
miany świata. Zatem nie 
lekceważcie „zdrowasiek”. 
To małe mosty — między 
nami a Bogiem, między nami 
a ludźmi. Dokąd prowadzą? 
Jeśli tylko są odpowiednio 
budowane, z uważnością 
i wiarą — do zmian na wielu 
poziomach.

„ALE” kasuje to, 
co było wcześniej

Jedno  SŁOWO
 
 

Grzegorz Kacperski 
– nauczyciel i wychowawca, 

specjalista marketingu  
i sprzedaży, miłośnik gitary  

i śpiewu - społecznik

Jaki jest sens biegania 
wkoło na bieżni lek-
koatletycznej? Przecież 

to powtarzanie szybkich kro-
ków, wydawałoby się bezsen-
sowne przebieranie nogami, 
nudne, męczące i w ogóle 
zbędne i nic nie wnoszące 
w codzienną egzystencję (no 
może pomaga zasnąć).

Jaki jest sens pielęgnowania 
kwiatów? Przecież to powta-
rzanie w koło tych samych 
czynności, wydawałoby się 
bezsensowne, monotonne, 
nudne i w ogóle nic nie wno-
szące w codzienną egzystencję 
(no może pomaga zasnąć). 

Jaki jest sens odgarniania 
śniegu w zimę? Przecież to 
powtarzanie w koło tej samej 
czynności, przecież śnieg i tak 
stopnieje. Jest to wydawałoby 
się bezsensowne machanie 
łopatą, nudne, męczące i nic 
nie wnoszące w codzienną 
egzystencję (no może pomaga 
zasnąć)

Takie przykłady bezsen-
sownych, zdawałoby się, 
czynności powtarzanych 
wielokrotnie, nudnych i na 
pierwszy rzut oka bezcelowych 
można by było mnożyć w nie-
skończoność. Przy każdym 
z tych przykładów można by 
bardzo szybko postawić zde-
cydowane „ale”. 

Bieganie jest zdrowe, wy-
dłuża życie, poprawia krą-
żenie, dostarcza dopaminę 
– czyli powoduje radość 
i szczęście. Jest cudownym 
sposobem na spędzenie wol-
nego czasu. 

Pielęgnowanie kwiatów 
jest relaksujące, pozwala 
wydobyć piękno natury i róż-
norodność kolorów i wdzię-
ków z rośliny. Podziwianie 
kwiatów uspokaja i pomaga 
pozbyć się lęków – czyli po-
woduje radość i szczęście. Jest 
cudownym sposobem na spę-
dzenie wolnego czasu. 

Odgarnianie śniegu w zimę 
ułatwia pokonywanie drogi, 
sprawia, że nie grzęźniemy 
i nie unieruchamiamy się 
w miejscu i nie musimy czekać 
na lepszy klimat, żeby ruszyć 
do przodu. Praca na powietrzu 

powoduje radość i szczęście. 
Jest cudownym sposobem na 
spędzenie wolnego czasu. 

Czyli – każde zajęcie – na-
wet z pozoru bezsensowne 
i wydawałoby się niepotrzebne 
ma swój sens. Wystarczy po-
stawić zdecydowane „ale”. 

A więc: 
Jaki jest sens odmawiania 

różańca? Przecież to powtarza-
nie w koło tych samych fraz, 
wydawałoby się bezsensowne, 
nudne, staroświeckie i w ogóle 
zbędne i nic nie wnoszące 
w codzienną egzystencję (no 
może pomaga zasnąć) „ale”…
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MOC  Sakramentów

Piękno sakramentów 
- bierzmowanie

 
 

Rafał Wójcicki 
– mgr obojga praw, doktor 
nauk prawnych w dyscypli-

nie prawo kanoniczne,
 adwokat kościelny

Słowo bierzmowa-
nie – pochodzi od 
bierzma, czyli belki 

z konstrukcji dachowej pod-
trzymującej strop kościoła. 
Sakrament bierzmowania 
wraz z chrztem i euchary-
stią należy do sakramentów 
wtajemniczenia chrześci-
jańskiego, którego jedność 
powinna być zachowywana. 
Przyjęcie tego sakramentu 
jest konieczne dla dopełnie-
nia łaski chrztu świętego.

Sakrament ten „kształ-
tuje charakter”, przez który 
ochrzczeni postępując na dro-
dze chrześcijańskiego wtajem-
niczenia, są ubogaceni darem 
Ducha Świętego i doskonalej 
łączą się z Kościołem. Ten 
sakrament umacnia i zobo-
wiązuje ochrzczonych, by 
byli świadkami Chrystusa, 
by szerzyli i chronili wiary. 
Sakrament bierzmowania 
udzielany jest przez namasz-
czenie krzyżmem, którego 
dokonuje biskup przez na-
łożenie ręki i wypowiedzenie 
słów przepisanych zatwierdzo-
nych w księgach liturgicznych: 
„przyjmij znamię daru ducha 
świętego”.

Wskazanym jest, by sakra-
ment bierzmowania udzie-
lany był podczas Mszy świę-
tej, która jest uroczystością 
całej wspólnoty parafialnej, 
W uzasadnionych przypad-
kach może być sprawowany 
poza mszą np. w niebezpie-
czeństwie śmierci lub w wy-
padku dzieci, które nie przy-
stąpiły jeszcze do pierwszej 

komunii, wtedy powinno 
je poprzedzić nabożeństwo 
słowa Bożego. Bierzmowanie 
udzielane podczas Mszy świę-
tej powinno być odprawiane 
przez szafarza bierzmowa-
nia. Jeśli mszę odprawia ktoś 
inny, to zaleca się, by biskup 
przewodniczył liturgii słowa. 
W takim wypadku sam bi-
skup udziela końcowego 
błogosławieństwa. Sakra-
ment bierzmowania nie ma 
wskazanego terminu, kiedy 
można go udzielać, jednak 
przepisy liturgiczne zalecają 
nadać tej czynności charak-
ter świąteczny, uroczysty bo 
to ma znaczenie dla lokalnej 
wspólnoty.

W czasie bierzmowania 
biskup pyta kandydatów: 
„Droga młodzieży, powiedzcie 
przed zgromadzonym tu Ko-
ściołem, jakich łask oczekuje-
cie od Boga w tym sakramen-
cie? ”Kandydaci odpowiadają: 
„Pragniemy, aby Duch Święty, 

którego otrzymamy, umocnił 
nas do mężnego wyznawa-
nia wiary i do postępowania 
według jej zasad. Amen”. Po 
homilii następuje odnowie-
nie przyrzeczeń chrzcielnych 
i wyznanie wiary. Następnie, 
przyzywa się Ducha Świętego, 
śpiewając hymn. Po nim na-
stępuje modlitwa biskupa 
z włożeniem rąk nad głowami 
bierzmowanych. Po modlitwie 
następuje obrzęd bierzmowa-
nia. Świadek bierzmowanego 
kładzie kandydatowi rękę na 
ramieniu. 

Bierzmowany przyj-
muje od biskupa 
namaszczenie Krzyż-
mem świętym, czyli 
biskup robi znak 
krzyża na czole 
bierzmowanego. 

Następnie towarzyszy dia-
log biskupa z bierzmowanym:

Biskup: Imię, przyjmij zna-
mię daru Ducha Świętego. 
Bierzmowany: Amen. Biskup: 
Pokój z Tobą. Bierzmowany: 
I z duchem twoim.

Zwyczajnym szafarzem 
sakramentu bierzmowania 
jest biskup oraz ci, którzy 
w granicach swego tery-
torium są z nim zrównani 
(prałaci i opaci terytorialni, 
wikariusze i prefekci apo-
stolscy, administratorzy 
apostolscy) ponadto wyzna-
czony przez niego kapłan. 
Bierzmowania może udzie-
lać także prezbiter, który 
na mocy swego urzędu lub 
zlecenia udziela chrztu do-
rosłemu jak również w nie-
bezpieczeństwie śmierci sa-
krament ten może udzielić 
proboszcz a nawet każdy 
prezbiter.

W Kościołach Wschodnich 
praktykuje się łączenie sakra-
mentu bierzmowania z sakra-
mentem chrztu.
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Bierzmowanie jest sakra-
mentem niepowtarzalnym. 
Gdy chodzi o osobę używającą 
rozumu musi wystąpić inten-
cja przyjęcia sakramentu (czyli 
wola). Do warunków godzi-
wego przyjęcia bierzmowania 
osoba musi być: 1) odpowied-
nio przygotowana poprzez 
katechezę sakramentalną 2) 
odpowiednio dysponowana 
– czyli będąca w stanie ła-
ski uświęcającej po odbytej 
spowiedzi 3.) musi podczas 
udzielania sakramentu od-
nowić swoje przyrzeczenia 
chrzcielne.

Świadek bierzmowania ma 
troszczyć się, aby bierzmo-
wany postępował jak praw-
dziwy świadek Chrystusa 
i wiernie wypełniał obowiązki 
związane z tym sakramentem 
(kan. 892 KPK). Musi to być 
osoba wskazana przez przyj-
mującego sakrament, katolik, 
bierzmowany, który przyjął 
sakrament Najświętszej Eu-
charystii oraz prowadzi życie 
zgodne z wiarą i odpowiada-
jące funkcji, jaką ma pełnić. 
Jest wolny od kar kościel-
nych, nie jest ojcem ani matką 
bierzmowanego. Osoba taka 
powinna mieć ukończone 16 
lat lub inny wiek określony 
przez biskupa.

Bierzmowany podczas 
udzielania sakramentu przyj-
muje imię bierzmowane.

Informacja o udzieleniu 
bierzmowania powinna być 
zapisana w księdze Bierzmo-
wanych, powinna zawierać 
wzmiankę o szafarzu, rodzi-
cach i świadkach oraz miejscu 
i dacie.

Skutkiem sakramentu 
bierzmowania jest specjalne 
wylanie Ducha Świętego, takie 
jakie niegdyś stało się udzia-
łem Apostołów w dniu Pięć-
dziesiątnicy, przez co w bierz-
mowanym następuje wzrost 
i pogłębienie łaski chrzcielnej.

Biskup udziela bierzmowa-
nemu specjalnej mocy Ducha 
Świętego, by szerzył i bronił 
wiary słowem i czynem, i męż-
nie wyznawał imię Chrystusa 
oraz do tego, by nigdy nie 
wstydził się Krzyża.

Przygotowanie do bierzmo-
wania musi być poprzedzone 
doprowadzeniem chrześci-
janina do głębszego zjedno-
czenia z Chrystusem oraz do 
większej zażyłości z Duchem 
Świętym, Jego działaniami 
i darami. W ten sposób przy-
gotowuje się bierzmowanego 
do podjęcia misji Apostoła – 
świadka i głosiciela Ewangelii, 
a także wzmacnia się w nim 
poczucie przynależności do 
Kościoła powszechnego jak 
i wspólnoty parafialnej.

Przyjęcie sakramentu 
bierzmowania oznacza za-
warcie z Bogiem swego ro-
dzaju umowy. Bierzmowany 
mówi: „Tak, wierzę w Ciebie, 
mój Boże, daj mi Twego Du-
cha Świętego, żebym do Cie-
bie całkowicie należał, nigdy 
od Ciebie nie odstąpił i całym 
moim życiem świadczył o To-
bie duszą i ciałem, słowem 
i czynem, na dobre i na złe”. 
A Bóg mówi: „Tak, ufam ci, 
moje dziecko – i obdaruję cię 
moim Duchem, czyli sobą sa-
mym. Będę cały twój. Nie od-
stąpię od ciebie w tym życiu, 
tu na ziemi i w niebie. Będę 
w twoim ciele i twojej duszy, 
w twoich czynach i słowach. 
Nawet jeśli zapomnisz o mnie, 
ja będę przy tobie – na dobre 
i na złe”.

Bierzmowanie udosko-
nala łaskę chrztu przez: dary 
Ducha Świętego, głębsze za-
korzenienie w synostwie Bo-
żym, wszczepienie nas bardziej 
w Chrystusa, umocnienie na-
szej więzi z Kościołem, uzdol-
nienie nas do dawania świa-
dectwa o Chrystusie słowem 
i czynem.

BOGU  nich będą dzięki
Redakcja

Nowy nuncjusz 
apostolski w Iraku

Leon XIV mianował 
nuncjuszem apo-
stolskim w Iraku 

ks. prałata Mirosława Sta-
nisława Wachowskiego, po-
chodzącego z naszej diecezji, 
dotychczasowego Podsekre-
tarza ds. Relacji z Państwami. 
Wyniósł go jednocześnie do 
stolicy tytularnej Villamagna 
di Proconsolare, z godnością 
arcybiskupa.

Ks. prał. Mirosław Stani-
sław Wachowski urodził się 8 
maja 1970 r. w Piszu. Święce-
nia kapłańskie przyjął w Ełku 
15 czerwca 1996 r. z rąk ów-
czesnego Biskupa Ełckiego 
Bpa Wojciecha Ziemby i tym 
samym został inkardynowany 
do diecezji ełckiej. Jako wika-
riusz pracował w parafii pw. 
Najświętszego Serca Jezuso-
wego w Augustowie.

Do służby dyplomatycznej 
Stolicy Apostolskiej wstąpił 1 
lipca 2004 roku. Pełnił posługę 

w przedstawicielstwach pa-
pieskich w Senegalu, w Stałej 
Misji przy Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej 
(MAEA), Organizacji Bezpie-
czeństwa i Współpracy w Eu-
ropie (OBWE) oraz w Biurze 
ONZ i Instytucjach Wyspe-
cjalizowanych w Wiedniu, 
w Nuncjaturze Apostolskiej 
w Polsce, a ostatnio w Sekcji 
ds. Relacji z Państwami i Or-
ganizacjami Międzynarodo-
wymi Sekretariatu Stanu. Na 
stanowisko Podsekretarza ds. 
Relacji z Państwami został 
mianowany 24 października 
2019 roku.

Gratulacje abp. Mirosła-
wowi Wachowskiemu złożył 
Ordynariusz Diecezji Ełckiej, 
bp Jerzy Mazur, do których 
przyłącza się cała Diecezja 
Ełcka. To ogromna radość 
i wyróżnienie, dlatego ota-
czamy abp. Mirosława mo-
dlitwą.
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MŁODZI  młodym

Drodzy KSMowicze!
Katolickie Stowarzyszenie 

Młodzieży Diecezji Ełckiej 
ma 30 lat!

Od 9 kwietnia 1995 roku ist-
nieje KSM w diecezji ełckiej. To 
dla nas wyjątkowy rok, 30 lat to 
naprawdę kawałek pięknej hi-
storii służby młodych. Jubileusz 
to okazja do lepszego pozna-
nia naszej wspólnoty. KSM ma 
piękną historię, a my jesteśmy 
jej częścią. Każda rocznica to 
ważny radosny czas, przede 
wszystkim czas sięgania pamię-

cią wstecz. Czas podsumowań 
i wdzięczności za ludzi, którzy 
tworzą i kontynuują dobre 
i piękne dzieła. Szczególnie 
kiedy jest to piękne 30 lat! 

Z okazji jubileuszu 30-lecia 
zapraszamy do wspólnego 
świętowania wszystkich, któ-
rzy dziś tworzą KSM w naszej 
diecezji. Z wielką wdzięcz-
nością w sercu, zapraszamy 
szczególnie naszych Senio-
rów, Sympatyków i wszystkich 
tych, którzy przez minione 

lata byli związani z naszym 
Stowarzyszeniem. Z rado-
ścią chcemy spotkać się na 
gali jubileuszowej oraz balu 
KSM. Tak ważna rocznica 
skłania nas do podniosłego 
świętowania, w prawdziwie 
eleganckim stylu! Tego dnia 
chcemy bawić się wszyscy ra-
zem - w wielopokoleniowej 
wspólnocie! To dobra okazja 
do spotkania i wspominania!  

Gala jubileuszowa oraz bal 
odbędzie się w sobotę, 15 listo-

pada, w Ełku, w sali w Hotelu 
Rydzewskim. Szczegółowe in-
formacje o zapisach znajdują 
się na naszej stronie – www.
ksm.elk.pl.

Kropla tworzy ocean, 
a człowiek wspólnotę! To my 
tworzymy KSMową historię. 
Liczymy, że będziemy święto-
wać razem! 

ks. Robert Galicki 
Dorota Kruszewska

Asystent Diecezjalny 
Prezes Zarządu

Maja Piotrowska

Gotów? 
Jednym z kluczowych słów 

w zawołaniu Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży 
jest wyraz “gotów”. Członko-
wie wymawiając go wyrażają 
gotowość na służbę Bogu 
i ojczyźnie. Ale co właściwie 
oznacza bycie gotów wobec 
Chrystusa? Czy ludzie nie-
będący we wspólnocie KSM-
-owej również powinni się tą 
wartością kierować?

Być dyspozycyjnym 
dla Pana Boga 

Każdego dnia stajemy 
przed różnymi decyzjami, 
często są one związane z naszą 
wiarą i relacją z Chrystusem. 
-	 “Mam wolną chwilę; może 

się pomodlę? Pójdę na 
Mszę Świętą, adorację? 

-	 “Tej Pani ewidentnie jest 
ciężko z zakupami, pomogę 
jej. 

-	 “Z naprzeciwka idzie mój 
sąsiad, serdecznie go przy-
witam.” 

To małe myśli, małe rze-
czy, które tworzą naszą co-
dzienność. Drobne gesty, 
które wpływają na naszą wiarę 
i pokazują, czy jesteśmy na-
rzędziami w Bożych rękach. 
Oczywiście zdarzają się rów-
nież sytuacje, kiedy bycie przy 
Chrystusie wcale nie jest takie 

proste i przyjemne, kiedy wy-
maga to od nas odwagi i wy-
rzeczenia, ale dzięki nim da-
jemy świadectwo, pokazujemy 
swoją gotowość. 

Podobno Bóg nigdy nie 
daje na nasze barki takiego 
ciężaru, jakiego nie bylibyśmy 
w stanie unieść. Idąc tą myślą, 

wszelkie ciężkie doświadczenia 
są dla nas możliwe, możemy 
w nich starać się być gotów 
do szerzenia Jezusowej miło-
ści. Musimy odnaleźć w sobie 
siłę, by temu zadaniu sprostać. 

Módlmy się zatem o to, by 
każdego dnia być gotów! Dla 
naszego Ojca w Niebie.
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ZAMYŚLENIA

Dajmy się 
zaskoczyć BoguMonika Rogińska

–  dziennikarz, 
matka trójki dzieci

Znam osoby, które muszą 
na wszystko mieć plan. Nie 
lubią też niespodzianek, bo 
to wykracza poza ich ramy 
oczywistości. Uważają, że tak 
precyzyjnie zorganizowany 
przez nich czas jest w pełni 
dobrze przeżyty. Często tłu-
maczą, że przecież znajdują 
czas i na modlitwę, na spotka-
nia, i na pracę. Jednak wszelkie 
nieprzewidziane zmiany są dla 
nich trudnym doświadcze-
niem. Nasza codzienność jest 
różna, bo nie wszyscy mają 
dzieci, nie każdy ma żonę czy 
męża… nasze relacje z ludźmi 
mają ogromny wpływ na 
każdy dzień. Szybko się prze-
konujemy, że tak naprawdę 
tylko to, co bezpośrednio mnie 
dotyczy, to na to mam jakiś 
wpływ, jednak są okoliczno-
ści, sytuacje, które dzieją się 
niezależnie od naszego tak 
misternie przygotowanego 
planu. Nie chodzi tu o życie 
beztroskie, ale o to, żeby go-
dzić się i przyjąć prawdę, że 
najlepszy dla nas plan, ma Pan 
Bóg. A to co trzeba, to starać 
się współpracować z Nim, wy-
pełniać Jego wolę.  

Codzienne wyzwania 
mają sens      

 Podczas Jubileuszu Wspól-
not i Ruchów naszej diecezji 
kilka osób dało świadectwo, 
jak Bóg przeprowadził ich 
przez trudności, które po 
ludzku wydawały się nie do 
przeżycia. Pewne panie, wzru-
szone tymi świadectwami po-
wiedziały, że one same tego by 

nie przeżyły. I na pewno na ten 
moment było to zgodne z ich 
sercem. Na wszystkie, szcze-
gólnie trudne  wydarzenia, 
Bóg nas przygotowuje. Daje 
też poznanie swojej woli i zro-
zumienie, że to, co się dzieje, 
jest dla nas i dla osób, które 
tego doświadczają. Często 
wybiegamy myślami i pragnie-
niami w przyszłość, jakbyśmy 
chcieli ominąć, wyprzedzić na-
sze tu i teraz. A jednak nasze 
dziś jest bardzo cenne. Bo to 
właśnie w tej rzeczywistości je-
steśmy zapraszani do realizacji 
Bożego zamysłu. Bóg zaplano-
wał dla każdego z nas różne 
sytuacje. On najlepiej zna na-
sze granice i wie, kim jesteśmy. 
On przygotował dla nas plan, 
abyśmy mogli zbliżyć się do 
Niego, byśmy odnajdywali Go 
i w Nim szukali pomocy. Nie 
wszystko musi być po naszej 
myśli, nie wszystko też mu-
simy rozumieć. Myślę, że tak 
Bóg uczy nas ufności. Może 
właśnie dzisiaj pomyślałeś, 
że przydałoby się podjechać 
do cioci, która od lat sama 
już mieszka, a może w końcu 
naoliwić zamki, żeby drzwi 
przestały skrzypieć przy każ-
dym otwieraniu… Takie małe 
sytuacje naszej codzienności 
mogą być tą właściwą drogą, 
która przybliża nas do Boga.  

Bóg może to uczynić

Wielu z nam bardzo bliskie 
jest powiedzenie, że jak trwoga 
to do Boga. Obiecujemy, że jak 
otrzymamy uzdrowienie, wy-
bawienie, czy konkretną łaskę, 

to będziemy bardziej „wierni” 
Bogu. Jakże często te nasze 
„handle” z Panem Bogiem są 
bardzo dziecinne, a obietnice 
nietrwałe...  Doświadczamy 
wiele znaków Bożej obecności 
w swoim życiu, nieraz są to cu-
downe uzdrowienia, ratunek 
od śmierci, a czasem spotkanie 
z kimś, czy usłyszane słowo... 
Jednak bywa też, że nasze mo-
dlitwy są niewysłuchane, nie 
przychodzi czas ulgi w naszym 
ludzkim cierpieniu. Wówczas 
pytamy, DLACZEGO? Prze-
cież Bóg może przyjść z łaską, 
o którą wołamy w swoim utra-
pieniu. A może warto dopu-
ścić inną myśl… Niedawno 
rozmawiałam z o. Stanisła-
wem, który jest kapelanem 
w szpitalu onkologicznym. 
Sam, również zmaga się z cho-
roba nowotworową. Podczas 
naszego spotkania powiedział, 
że wiele lat mu zajęło zrozu-
mienie, jak wielkim i cennym 
darem może być przyjęte cier-
pienie. Już się nauczył w tych 
trudnych doświadczeniach nie 
pytać dlaczego, ale dla Kogo? 

Mówił: jeśli cierpisz, nie pytaj 
dlaczego, tylko dla Kogo. To 
zmienia wszystko. Jeśli ktoś 
idzie Chrystusową drogą 
krzyżową, idzie nie dlatego, 
że zgrzeszył, ale dlatego, że 
go Pan Jezus wybrał. Dlatego 
nie mów nie, jeszcze nie mogę, 
poczekaj Panie.  Czy przyj-
miesz moją prośbę? -  pyta 
Pan Jezus. Przyjmij, Ja sam ci 
je powierzam. Przyjmij je, abyś 
współcierpiał ze Mną, abyś 
miał współudział w zbawianiu 
dusz. Tak trudno nam wyjść 
poza nasze ludzkie schematy 
i ograniczenia. A przecież tak 
często zaskakuje nas Boże 
działanie, Jego interwencje 
i rozwiązania, o których nigdy 
nawet byśmy nie pomyśleli. 
Czy potrafimy w ten sposób 
przyjmować Boże działanie? 
Czy potrafimy cieszyć się 
z tymi, którzy w swoim życiu 
doświadczają niezwykłych 
Bożych interwencji? Panie, 
uzdalniaj nasze serca na Twoje 
działanie i przyjęcia Twoich 
niespodziewanych rozwiązań, 
często tak trudnych do pojęcia.
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Świadectwo wspólnoty

Byliśmy na 
Jubileuszu Wspólnotdr Danuta Święcka

- teolog
e-mail: d1a2@poczta.onet.pl

, ,Jeżeli  chcesz dojść 
szybko, idź sam, jeżeli da-
lej, idź we wspólnocie”. To 
przysłowie afrykańskie, 
które dobrze ilustruje życie 
we wspólnocie i podkreśla, że 
tylko wspólnie możemy reali-
zować bardziej dalekosiężne 
cele, sięgające za horyzont. 
Tworzymy Mistyczne Ciało 
Chrystusa, Kościół, który 
jest zorganizowaną przez 
Chrystusa wspólnotą ludzi 
wierzących, którzy chcą żyć 
wartościami duchowymi.

W drugą sobotę wrze-
śnia wszystkie ruchy i sto-
warzyszenia naszej diecezji 
zostały zaproszone przez 
Pasterza bp. Jerzego Ma-
zura na wspólnie przeżywa-
nym Jubileuszu. Biskup jest 
znakiem i źródłem  jedności 
w lokalnym kościele, a wierni 
tworzą z nim jeden organizm 
Chrystusa. Dlatego tak ważne 
było to spotkanie. Było ono 
jednocześnie okazją do świę-
towania przez ruchy i stowa-
rzyszenia w czasie Kongresu 
Eucharystycznego naszej die-
cezji. Oto kilka świadectw 
z tego wydarzenia.

Zacznę od podziękowa-
nia Panu Bogu za ten czas, 
bo słowo, które we mnie 
zostało po tym Jubileuszu, 
to dziękczynienie. Dziękuję 
Panu Bogu za trud i za ra-
dość. Najważniejsza na tym 
spotkaniu była dla mnie Eu-
charystia, bo w niej zawarte 
jest wszystko - to jest moje 
źródło. Za św. C. Acutisem 

powtarzam ,,Eucharystia jest 
moją autostradą do nieba”. 
Ona daje mi siłę w trudno-
ściach, jest jedyną drogą do 
zbawienia. Uświadomiłam 
sobie, że najważniejsza jest 
relacja z Panem Jezusem, 
która powstaje szczególnie 
podczas adoracji Najświęt-
szego Sakramentu. 

Dotarło do mnie, że 
bez drugiego czło-
wieka nie jestem 
w pełni człowie-
kiem, jest on mi 
potrzebny w drodze 
do Pana Jezusa. 

Dziękuję Panu Bogu za 
dar wspólnoty, gdzie pra-
gnę służyć tymi darami, 
którymi mnie On obdarzył. 
Agnieszka.

Zapamiętałam, że mogę 
nie czuć działania leku, ale 
dzięki niemu żyję, podobnie 
jest z Eucharystią, mogę jej 
nie czuć, ale dzięki Niej żyję. 
Eucharystia daje mi inne 
spojrzenie na bliźniego, po-
nieważ rodzi się na Krzyżu. 
Specjalistami od życia są 
Święci, jestem zafascynowana 
postacią C. Acutisa odkąd go 
poznałam. Małgorzata

Ten dzień był darem, 
osoby z którymi jechałam 
samochodem, adoracja, na-
bożeństwo pokutne, przejście 
promenadą nad jeziorem do 
parafii. Bardzo fajne naucza-
nie ks. Węgrzyniaka, a szcze-
gólnie zdanie, że Eucharystia 
daje wolność. Danuta

Wyjazd był ze względów 
zdrowotnych trudny. Ka-
techeza ks. Węgrzyniaka to 
moje życie. Ponieważ otrzy-
małam dar od Pana Boga, 
codziennie uczestniczyłam 
w Eucharystii od I Komu-
nii świętej. W czasie tego 
dnia również szczególnie 
doświadczyłam Eucharystii. 
Był cały Kościół: Biskup, Ka-
płani i lud - wielkie bogactwo 
Kościoła. Doświadczyłam, że 
kiedy jestem na Eucharystii, 
wtedy Niebo łączy się z zie-
mią, szczególnie podczas 
uwielbienia, które prowadziła 
schola. Nina

Mam remont w domu 
i pomyślałam, że nie pojadę, 
ale gdy padło ogłoszenie na 
wspólnocie zdecydowałam 
inaczej. Był to dla mnie bar-
dzo radosny dzień. Nabożeń-
stwo pokutne było czasem 
przemyślenia wielu spraw, 
skorzystałam z sakramentu 
pokuty- była to spowiedź, 
gdzie Pan Jezus przez Ka-
płana dał mi odpowiedź na 
moje problemy. Dla mnie 
Eucharystia jest chlebem ży-
cia, bez którego nie potrafiła-
bym żyć. Usłyszałam też, że 
Eucharystia jest wariactwem 
Jezusa - Jezus tak nas kocha, 
że oddał nam siebie samego! 
Mimo, że jesteśmy grzeszni-
kami. Piękny kościół, piękna 
oprawa muzyczna, duża 
liczba księży, Biskup, Eucha-
rystia odprawiana w wielkim 
spokoju, bez pośpiechu, to 
był przepiękny czas, który był 
mi bardzo potrzebny. Joanna

Wszystko mi się podobało, 
jechałam z fajną grupą, dużo 
się modliliśmy. Bardzo po-
ruszyło mnie świadectwo 
Pani, której zmarł 17 letni 
syn, a w tym wszystkim Eu-
charystia dawała jej dużą siłę. 
Wtedy pomyślałam o sobie, 
o mojej chorobie, którą prze-
szłam. Wiem, że to, co mnie 
spotkało to jest moim błogo-
sławieństwem. Kiedy podczas 
choroby dwa miesiące nie by-
łam w kościele i gdy wreszcie 
poszłam, poczułam się taka 
wolna, szczęśliwa - to do 
mnie wróciło na tym spo-
tkaniu. W domu zaczęłam 
spisywać swoje świadectwo, 
bo pragnę świadczyć o Jego 
miłości i o tym, że cierpienie 
ma sens. Basia

Przeżywam duchowo sy-
tuację, która jest dla mnie 
trudna, niezrozumiała, bole-
sna i czułam się duchowym 
trupem, ale dzięki Euchary-
stii zostałam wskrzeszona, 
poczułam nowe tchnienie. 
Pan Bóg mnie podniósł i dał 
mi swoje życie. Kiedy prze-
czytałam temat tego spotka-
nia, wiedziałam, że ono jest 
dla mnie. Przepiękne nabo-
żeństwo pokutne, przejście 
z modlitwą różańcową nad 
jeziorem i łódka, która była 
zacumowana przy brzegu, 
była dla mnie przypomnie-
niem doświadczenia, że Je-
zus wchodzi do łodzi mojego 
życia i idziemy dalej razem 
w tym co się dzieje teraz. 
Świadectwo Pani, która mó-
wiła śmierci syna uważam 
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za cud, widać, że Euchary-
stia daje życie, umocniła ją 
w tym wszystkim i może 
o tym świadczyć. W Tobie 
żyję Panie, w Tobie umieram, 
w Tobie zmartwychwstaję! To 
jest moja codzienność, której 
doświadczam. Karolina

Bardzo cieszyłam się, że 
mogłam jechać, wspólnota 
to jest moje życie, miejsce 
gdzie jestem u siebie. Jest 
to wielkie wydarzenie osób, 
które umieją współpracować 
ze sobą i z kapłanem, groma-
dząc się przy wspólnym oł-
tarzu. Nabożeństwo pokutne 
prowadzone przez Neokate-
chumenat było bardzo pięk-
nie, poruszył mnie również 
sposób, w jaki spowiednik 
zwracał się do mnie. Ważna 
była zarówno obecność Księ-
dza Biskupa od początku do 
końca naszego spotkania, jak 
również przejście promenadą 
i nauczanie Ks. Węgrzy-
niaka, z którego w pamięci 
zapadły mi słowa, że można 
być blisko Jezusa, ale nie być 
z Nim. Najważniejsza jest 
relacja z Nim, którą nawią-
zuje się w czasie. Świadectwa 
- wszystkie były bardzo war-
tościowe i pouczające. 

Pokazały, że dzięki 
Eucharystii osoby 
mogły przejść 
przez sytuacje po 
ludzku niemożliwe. 

Na Eucharystii przez obec-
ność ks. Biskupa doświadczy-
łam pełni Kościoła. Cieszyłam 
się spotkaniami z osobami, 
z którymi przechodziłam 
różne etapy na drodze for-
macji duchowej, a w sercach 
których jest nadal ten sam 
duch, ta sama radość i entu-
zjazm. Dzięki posłudze scholi 
,,sięgnęłam nieba”. Poczęstu-
nek był bardzo dobry i obfity, 
a kawa wyśmienita! Danuta

22 października Kościół 
wspomina św. Jana Pawła 
II – papieża, którego życie i 
posługa były głęboko zako-
rzenione w miłości do Matki 
Bożej. To on wprowadził 
do modlitwy różańcowej 
nowe tajemnice światła i 
wielokrotnie zachęcał wier-
nych, by różaniec stał się 
codzienną drogą spotkania 
z Chrystusem przez serce 
Maryi.

Totus Tuus – cały Twój

Zawołanie „Totus Tuus” – 
“Cały Twój” – to streszczenie 
jego duchowości maryjnej 
pontyfikatu św. Jana Pawła II. 
Od młodości Karol Wojtyła 
doświadczał szczególnej obec-
ności Maryi w swoim życiu. 
Po śmierci matki opiekę nad 
nim przejęła właśnie Ona. 
Później, jako kapłan i biskup, 
uczył się zawierzać Jej wszyst-
kie sprawy Kościoła i świata.

Różaniec – modlitwa 
umiłowana

Jan Paweł II nie rozstawał 
się z różańcem. Widziano go 
modlącego się w kaplicy, w 
samolocie, podczas spotkań. 
Sam wyznał: „Różaniec, to 
moja ulubiona modlitwa! 
Taka wspaniała modlitwa! 
Wspaniała w jej prostocie 
i jej głębi. W tej modlitwie 
powtarzamy po wielokroć 
słowa, które Dziewica Maryja 
usłyszała od Archanioła i od 
swej kuzynki, Elżbiety. Na 
tle słów: „Zdrowaś Maryja” 
dusza uzmysławia sobie za-
sadnicze wydarzenia z życia 

Jezusa Chrystusa… Modli-
twa tak prosta i tak bogata. Z 
głębi mojego serca zachęcam 
wszystkich do jej odmawia-
nia.”. Dla papieża różaniec 
był jak oddech wiary – prosty, 
a zarazem niezwykle głęboki.

Tajemnice światła

W 2002 roku Jan Paweł II 
ogłosił List Apostolski Rosa-
rium Virginis Mariae, w któ-
rym wprowadził do różańca 
tajemnice światła. Zawierają 
one wydarzenia z publicznej 
działalności Jezusa: chrzest 
w Jordanie, cud w Kanie, 
Głoszenie Królestwa, Prze-
mienienie na Górze Tabor 
i Ustanowienie Eucharystii. 
Dzięki nim modlitwa różań-
cowa stała się jeszcze peł-
niejszą kontemplacją życia 
Chrystusa. Papież podkre-
ślał, że różaniec nie jest tylko 
modlitwą maryjną, ale przede 
wszystkim chrystologiczną – 
prowadzącą przez Maryję do 
samego Jezusa.

Maryja w życiu papieża

Św. Jan Paweł II nieustan-
nie wskazywał Maryję jako 
przewodniczkę na drodze 
wiary. W trudnych chwilach 
pontyfikatu – po zamachu w 
1981 roku, w czasie choroby 
– zawierzał Jej siebie i cały 
Kościół. Nie przypadkiem 
pocisk, który ugodził go na 
placu św. Piotra, umiesz-
czono później w koronie fi-
gury Matki Bożej Fatimskiej. 
Papież był przekonany, że to 
właśnie Maryja ocaliła mu 
życie.

Aktualne wezwanie

Dziś, gdy wiele osób po-
szukuje pokoju serca i sensu 
życia, nauczanie św. Jana 
Pawła II o różańcu nabiera 
nowego znaczenia. Modli-
twa ta uczy cierpliwości, 
kontemplacji i zaufania. W 
parafiach październikowych 
nabożeństw różańcowych 
nie można traktować jedynie 
jako tradycji, lecz jako realnej 
szkoły modlitwy i bliskości z 
Chrystusem.

Święty Jan Paweł II po-
zostawił nam świadectwo 
człowieka całkowicie odda-
nego Maryi. Różaniec był dla 
niego nie tylko modlitwą, ale 
stylem życia, w którym każdy 
dzień stawał się tajemnicą 
zbawienia przeżywaną z 
Matką Jezusa. Idąc jego śla-
dem, możemy odkrywać w 
różańcu źródło pokoju i siły 
potrzebnej w codziennych 
zmaganiach.

TOTUS  TUUS

Droga do serca Maryi

DM
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BYĆ  bliżej

Współpraca z łaską drogą do świętości 

s. Jozuela Bachul ISMM

Zastanawiam się cza-
sem czy przychodząc 
do kościoła uświada-

miamy sobie po co przycho-
dzimy albo modląc się roz-
ważamy czemu się modlimy? 

Myślę, że nie postępujemy 
tak tylko z powinności, by jak 
to się często mówi: „zaliczyć 
niedzielny obowiązek,” ale 
dlatego że pragniemy czegoś 
więcej, pragniemy spotkania 
z Bogiem. Pragniemy być bliżej 
Niego. Św. Faustyna też miała 
takie pragnienia, pragnęła peł-
nić wolę Bożą. Pisała: „na czym 
polega nasza miłość ku Bogu, 
a to jest na pełnieniu woli Bo-
żej” (Dz 616) To brzmi trochę 
tak górnolotnie i nie wiadomo 
o co chodzi, co to jest ta wola 
Boża i jak ją realizować. Nato-
miast s. Faustyna chciała, by 
jej decyzje, zadania, plany były 
zgodne z Bożym zamysłem, by 
tak odczytywać rzeczywistość, 
jak patrzy na nią Bóg, by w tym 
co się robi odkrywać Jego za-
mysł, a przede wszystkim, by 
kochać Boga, ale i każdego kto 
stanie na jej drodze życia. Bóg 
nieustannie działa w naszym 
życiu. Zdarza się, że prosimy 
o wypełnienie się woli Bożej, 
ale gdzieś w sercu boimy się 
jej i raczej chcielibyśmy, aby 
spełniły się nasze pragnienia. 
Dlatego s. Faustyna przekre-
śliła swoją wolę napisała: „od 
dziś nie istnieje we mnie wola 
własna,” a następnie „od dziś, 
pełnię Wolę Bożą, wszędzie, 
zawsze, we wszystkim.” (Dz 
374) Wydawać by się mogło, 
że teraz to będzie już łatwo, 
bo podjęła decyzję, że liczy się 
tylko to co Bóg chce, ale w co-
dzienności życia tak nie było. 

Szukanie woli Bożej jest pro-
cesem i wymaga nieustannego 
dialogu z Bogiem, ponieważ 
On chce byśmy Mu pozwolili 
współtworzyć nasze życie. 

Mówić Mu 
o wszystkim

Pierwszym etapem, który 
dostrzegamy w życiu św. Fau-
styny jest żywa więź z Bogiem, 
która obejmuje wszystkie sfery 
jej życia. Przykładowo, gdy 
obawiała się wyjechać na le-
czenie i żaliła się Panu Jezu-
sowi, a On sam ją uspokajał: 
„Wiedz o tym, że oko Moje 
śledzi każdy ruch serca twego 
z wielką uwagą. Biorę cię na tę 
osobność, abym sam kształto-
wał serce twoje według przy-
szłych zamiarów swoich. Czego 
się lękasz? Jeżeli jesteś ze Mną, 
kto się ośmieli dotknąć ciebie? 
Jednak cieszę się niezmiernie, 
że Mi mówisz swoje obawy. 
Córko Moja, mów Mi o wszyst-
kim tak prosto i po ludzku, 
sprawisz Mi tym wielką radość; 
Ja cię rozumiem, bo jestem Bo-
giem-Człowiekiem. Ta prosta 
mowa serca twojego milsza Mi 
jest aniżeli hymny układane 
na cześć Moją. Wiedz, córko 
Moja, że im mowa twoja jest 
prostsza, tym więcej Mnie po-
ciągasz ku sobie. A teraz bądź 
spokojna przy sercu Moim, 
połóż pióro, a szykuj się do 
wyjazdu”.(Dz 797) Jeżeli je-
steśmy autentyczni w dialogu 
z Bogiem, rozmawiamy z Nim 
szczerze On nas poprowadzi. 
Jeżeli wypełnienie Jego woli 
staje się dla nas wewnętrznym 
pragnieniem, to nawet gdyby-
śmy na początku całkowicie źle 
ją odczytali, z czasem On sam 

poprowadzi nas do właściwego 
jej rozumienia. 

Samowola? 

Niejednokrotnie s. Fau-
styna stawała przed wyzwa-
niami, które wiedziała że są 
Bożymi, a jednak wykręcała 
się od ich realizowania lub też 
poznając to czego Bóg chce od 
niej chciała działać na własną 
rękę, po swojemu. Były sytu-
acje gdzie Pan Bóg musiał ją 
hamować. Modliła się „O Jezu 
mój, naglisz mnie, a z drugiej 
strony podtrzymujesz i wstrzy-
mujesz mnie. O Jezu mój, ale 
i w tym niech się stanie wola 
Twoja. W takim stanie trwa-
łam przez parę dni bez prze-
rwy, siły fizyczne zmniejszyły 
mi się i chociaż nie mówiłam 
nic o tym nikomu, jednak jak 
Matka Przełożona zauważyła 
moje cierpienie i powiedziała 
że: zauważyłam, że siostra jest 
zmieniona i bardzo przybla-
dła. Poleciła, żebym chodziła 
wcześniej na spoczynek i dłu-
żej sypiała, a wieczorem kazała 
mi przynosić kubek gorącego 
mleka. Jej troskliwe i praw-
dziwe matki serce chciało mi 
dopomóc, jednak nie mają na 
cierpienia ducha rzeczy ze-
wnętrzne wpływu i niewiele 
przynoszą ulgi. W konfesjonale 
czerpałam siłę i pociechę, że już 
niedługo będę czekać na to, aby 
przystąpić do czynu. (Dz 615) 
Mamy takie momenty w życiu 
gdzie wydaje się nam że wola 
Boża jakby jest ponad nasze 
siły, gdzie przeżywane trud-
ności urastają do ogromnych 
rozmiarów i nie jesteśmy pewni 
czy nasze decyzje są zgodne 
z tym czego Pan Bóg chce. Św. 

Faustyna podpowiada nam, 
żeby zawsze w spowiedzi szu-
kać pomocy i światła. 

Odczytywanie woli Bożej 
w naszym życiu jest dyna-
miczne, dokonuje się  w dia-
logu i z czasem odkrywamy 
coraz to głębszy sens oraz 
wartość przeżywanych wy-
darzeń i zadań, przed jakimi 
zostaliśmy postawieni. Najczę-
ściej po prostu nie rozumiemy 
woli Boga, a pojawia się tylko 
intuicja, jakieś przeczucie, które 
wskazuje właściwe działanie. 
Dopiero po pewnym czasie za-
czynamy widzieć jaki był sens 
całej tej sytuacji. Jednak bywa 
też tak, że dopiero po wielu la-
tach przychodzi zrozumienie 
i pojawia się sens i znaczenie, 
choć wcześniej nie byliśmy 
w stanie tego zobaczyć. Wola 
Boża nie ogranicza się do pro-
stego przekazania nam wytycz-
nych, co należy w danym mo-
mencie zrobić. Jego wolą jest 
pełnia życia przez nasz udział 
w Jego życiu i dlatego wszystkie 
poszczególne chwile naszego 
życia i Jego wskazania są wy-
razem tej jedynej Jego woli. 
Wola Boża w naszym życiu 
jest tajemnicą, która stopniowo 
się odsłania, gdy podejmujemy 
współpracę z łaską i staje się dla 
nas przygodą wiary. 
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Odczytał  POWOŁANIE
Redakcja

Zrozumieć i trwać - powołanie

Już od października roz-
poczyna się nowy etap dla 
nowego alumna naszego 
Wyższego Seminarium Du-
chownego w Ełku - Tobiasza. 
Rozmawialiśmy z nim o jego 
drodze do tego miejsca, o po-
wołaniu, ale także o codzien-
nych sprawach i pasjach.

Kiedy po raz pierwszy 
pojawiła się w Twoim 
sercu myśl, że mógł-
byś zostać księdzem?

Pierwsze takie myśli zaczęły 
pojawiać się, gdy byłem w li-
ceum. Chciałem wtedy zostać 
ratownikiem medycznym, 
lecz przechodziła też myśl 
wstąpienia do seminarium.  
Zastanawiałem się wtedy, jak 
to jest służyć ludziom i Bogu 
w tak wyjątkowy sposób.

Co najbardziej upewniło 
Cię w tej decyzji – jakie 
wydarzenie, doświad-
czenie albo osoba?

Najbardziej umocniła mnie 
modlitwa i doświadczenia 
pielgrzymkowe. Ważne były 
też spotkania z kapłanami, 
którzy pokazali mi, że bycie 
księdzem to radość i oddanie, 
a nie tylko obowiązek.

Czy ktoś szczególny 
towarzyszył Ci w roze-
znawaniu powołania 
i wspierał Cię w wy-
borze tej drogi?

Nie ma takiej jednej, 
szczególnej osoby. Wiele 
osób przyczyniło się do tego, 
abym mógł podjąć właściwą 
decyzję. Od zawsze byłem 

bardzo blisko Kościoła. By-
łem ministrantem, lektorem, 
ceremoniarzem. Gram też na 
organach w kościele, dzięki 
uprzejmości  mojego Taty - 
organisty z parafii św. Józefa 
w Piszu, który mnie tego na-
uczył. Od wielu lat w domu 
wspólnie modlimy się o 21:00 
w godzinie Apelu Jasnogór-
skiego. Najpierw pielgrzymo-
wała na Jasną Górę moja ro-
dzina, a potem ja. Uczyłem się 
od Rodziców zaangażowania 
w życie parafii, pomagania in-
nym i otwartości na drugiego 
człowieka.

Jak zareagowali Twoi 
bliscy, gdy dowie-
dzieli się o Twojej 
decyzji wstąpienia 
do seminarium?

Moi rodzice byli trochę za-
skoczeni. Wybrałem liceum 
o profilu medycznym, mó-
wiłem że, będę ratownikiem 
medycznym. Ale czułem, że 
są radośni i dumni z mojej 
decyzji. Moi bliscy zapewnili 
mnie, że będą mnie wspierać 
i modlić się za mnie.

Jak wyobrażasz so-
bie życie codzienne 
w seminarium? Na co 
najbardziej czekasz, 
a czego się obawiasz?

Wyobrażam sobie wspól-
notę, modlitwę i naukę. 
Najbardziej czekam na po-
głębienie relacji z Bogiem 
i poznanie ludzi, którzy idą tą 
samą drogą. Trochę obawiam 
się trudności w codziennej 
dyscyplinie i odpowiedzial-
ności.

Czy zabierasz ze sobą 
do seminarium jakieś 
pasje lub hobby, które 
są dla Ciebie ważne?

Tak, zabieram ze sobą pasję 
do muzyki i koszykówki. Wie-
rzę, że mogą mi pomóc w bu-
dowaniu relacji i odpoczynku.

Jest w Kościele wiele 
miejsc, wydarzeń i po-
staci – czy coś szcze-
gólnie Cię inspiruje 
albo fascynuje?

Szczególnie inspirują mnie 
święci, którzy pokazali, że 
świętość jest możliwa. Szcze-
gólnym dla mnie miejscem 
jest Kaplica Cudownego Ob-
razu na Jasnej Górze. Tam co 
roku pielgrzymuję, aby zosta-

wiać Matce Bożej wszystkie 
sprawy i trudności. 

Jak chciałbyś, by lu-
dzie postrzegali księży 
Twojego pokolenia 
– co, Twoim zdaniem, 
mogą wnieść nowego?

Chciałbym, żeby ludzie 
widzieli w nas księży bliskich 
i otwartych. Wydaje mi się, że 
możemy wnieść świeże spoj-
rzenie, prostotę i większą go-
towość do słuchania drugiego 
człowieka.

Dziękuję za rozmowę, 
a w imieniu czytelników 
życzę najpotrzebniej-
szych Łask Bożych.
Dziękuję i pamię-
tam w modlitwie.
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ks. dr Marcin Sieńkowski
– rektor WSD Ełk

Sługa Boży

Ks. Kazimierz Hamerszmit 
– orędownik nowych powołań 

W 2024 r. ukazało 
się trzecie wyda-
nie (uzupełnione 

i poprawione) książki Grze-
gorza Polaka pt. „Proboszcz 
z Suwałk. Droga do świętości 
ks. Kazimierza Hamerszmita”. 
Bez wątpienia dzięki tej pu-
blikacji życie i kapłaństwo 
tytułowego bohatera jest co-
raz bardziej znane nie tylko 
w diecezji ełckiej. Mając na 
uwadze fakt, że ks. Hamersz-
mit – Sługa Boży – jest kan-
dydatem na ołtarze, modlitwy 
zanoszone do Boga za jego 
wstawiennictwem mogą oka-
zać się niezwykle skuteczne. 
Zatem warto wykorzystać 
kapłana, który zmarł w opi-
nii świętości, do wypraszania 
nowych (i świętych) powołań 
kapłańskich! 

Dlaczego ks. Hamerszmit 
miałby orędować za nowymi 
powołaniami? Kapłaństwo 
proboszcza z Suwałk opisane 
w książce wyróżniało się wie-
loma aspektami. Osoby znające 
tego kapłana wskazują na wy-
jątkowe cechy jego osobowo-
ści oraz pamiętają charaktery-
styczne znamiona jego posługi 
kapłańskiej. Zwróćmy uwagę 
zwłaszcza na Eucharystię, spo-
wiedź, wytrwałość i wrażliwość. 

Eucharystia 

Pierwsze lata kapłaństwa 
ks. Hamerszmita przypadały 
na czas wojny i obozowej nie-
woli. Okoliczności te miały 
ogromne znaczenie na spo-
sób rozumienia i sprawowa-
nia przez niego Eucharystii. 
Ponieważ w warunkach obo-

zowych odprawianie Mszy św. 
było zakazane, kapłani (więź-
niowie) czynili to pod groźbą 
najsurowszej kary. Mimo to 
nie mogli nie sprawować Mszy 
św. Rozumieli, że kapłaństwo 
i Eucharystia są jak dwie strony 
jednej kartki papieru, których 
nie można od siebie oddzielić. 
Wobec tego nie ma kapłaństwa 
bez Najświętszego Sakramentu. 
Za wstawiennictwem ks. Ha-
merszmita módlmy się o kapła-
nów, dla których sprawowanie 
Eucharystii będzie najświętszą 
czynnością i ofiarowaniem sie-
bie. 

Spowiedź 

Książka o ks. Hamerszmicie 
daje do zrozumienia, że zasad-
niczym rysem kapłaństwa pro-
boszcza z Suwałk była posługa 
w sakramencie pokuty i pojed-
nania. Pewnie i z tego powodu 
w kościele św. Aleksandra 
wyeksponowano konfesjonał, 
w którym zasiadał (widać go 
również w tle obrazu, który 
upamiętnia ks. Kazimierza). 
Gorliwość tego spowiednika 
świadczy również o tym, że 
kapłaństwo jest związane 
z uzdrowieniem, dokonującym 
się w sakramencie spowiedzi. 
Módlmy się o kapłanów cze-
kających w konfesjonale na 
tych, którzy chcą uzdrowienia 
i pojednania z Bogiem i z czło-
wiekiem. 

Wytrwałość 

Niemal na każdym etapie 
życia ks. Hamerszmit zmagał 

się z różnego rodzaju trud-
nościami. Walczył z przeciw-
nikami Kościoła, z głodem 
(w obozie), chorobami, a nawet 
śmiercią. Bez wątpienia każde 
tego typu doświadczenie wy-
robiło w nim dystans do wielu 
spraw, a przede wszystkim po-
zytywne nastawienie do życia 
i człowieka. Sam mawiał, że nie 
sprawuje władzy, lecz służbę 
kapłańską. Módlmy się o ka-
płanów, których powołanie zo-
stanie tak splecione z życiem, 
że zakończy się wraz z nim 
(a nie wcześniej). Módlmy się 
i za kapłanów, aby ich posługa 
była wytrwała i wierna mimo 
narastających trudności i pię-
trzących się przeciwności. 

Wrażliwość 

Kto z wiernych nie chciałby 
spotkać kapłana wrażliwego, 
który okaże zrozumienie i da 
pokrzepienie w trudnych spra-
wach i bolesnych przeżyciach? 
O ks. Hamerszmicie mówi się, 
że był wrażliwy na ludzką biedę 
(duchową i materialną). Na 
przykład wspierał finansowo 
młodzież, której brakowało 
środków na studia, dostrzegał 

podstawowe potrzeby rodzin 
ministrantów, wspomagał bu-
dowę nowego kościoła w Su-
wałkach. Dzięki okazywanej 
wrażliwości (także poprzez 
uśmiech i ofiarowany czas) 
wiele osób otwierało się przed 
nim. Trudno sobie wyobrazić 
kapłanów bez wrażliwości 
na człowieka. Z pomocą ks. 
Hamerszmita módlmy się 
o księży wrażliwych na ludzi, 
ich przeżycia, doświadczenia 
i położenie. 

* * * 

Pamiętając o wielu świę-
tych kapłanach, jak np. św. 
Jan Paweł II czy św. Maksy-
milian Kolbe, nie ustawajmy 
w modlitwie o łaskę powoła-
nia kapłańskiego i odwagę do 
jego podjęcia dla ludzi mło-
dych – szczególnie poprzez 
wstawiennictwo Sługi Bożego 
ks. Hamerszmita, któremu 
bliska jest diecezja ełcka i jej 
sprawy. Zwłaszcza w (pierwsze) 
czwartki i niedziele miesiąca – 
my kapłani i wierni świeccy 
– prośmy Boga o dar nowych 
powołań za przyczyną i na wzór 
ks. Kazimierza Hamerszmita. 
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ŚWIĘTO  plonów
Redakcja

Rolnicy dziękowali za plony

Diecezjalne Dożynki 
w Okartowie pod 
hasłem „Z Maryją, 

Matką Nadziei, dziękujemy 
Bogu za plony” już za nami 
rozpoczęły się 6 września 
pod kościołem pw. Niepo-
kalanego Serca Najświętszej 
Maryi Panny w Okartowie, 
gdzie przedstawiciele wsi, 
Kół Gospodyń Wiejskich 
oraz wspólnot z całej diecezji 
prezentowali przygotowane 
wieńce dożynkowe, biorące 
udział w konkursie na naj-
piękniejszy z nich. Obecni na 
wydarzeniu bp Jerzy Mazur 
oraz bp Pomocniczy Dariusz 
Zalewski obejrzeli i pobłogo-
sławili każdy z nich, zamie-
niając kilka słów z przed-
stawicielami i twórcami 
pięknych roślinnych rzeźb.

Następnie, obecni Biskupi, 
Księża oraz goście, przeszli 
w uroczystej procesji na plac 
celebry, gdzie bp Jerzy Mazur 
przewodniczył Mszy Świętej. 
Na jej początku, obecnych go-
ści powitali Burmistrz Orzy-
sza, Zbigniew Włodkowski 
oraz dziekan dekanatu św. 
Jana Pawła II, ks. kan. Roman 
Szewczyk.

„Uroczystości dożynkowe, 
dla nas, ludzi wierzących, nie 
miałyby żadnego sensu, gdyby 
nie były ukierunkowane na 
nasze dziękczynienie wobec 
Stwórcy” – mówił w powita-
niu ks. kan. Szewczyk. Na po-
czątku Mszy św. starostowie 
dożynek przywitali Biskupa 
Ełckiego chlebem, owocem 
tegorocznych zbiorów.

Bp Zalewski wspomniał 
w homilii o zobojętnieniu 
społecznym wobec pracy 
rolników: „Czasem można 

odnieść wrażenie, że społe-
czeństwo chce chleba – ale 
bez rolników. Chce żywności 
– ale nie chce widzieć, jak się 
ją produkuje. Chce mleka – ale 
nie chce czuć zapachu obory. 
Chce truskawek – ale nie chce 
schylać się do grządek. Dro-
dzy moi, ciągnik na drodze 
to nie przeszkoda. To znak, 
że ktoś jeszcze chce uprawiać 
tę ziemię. Że ktoś jeszcze wal-
czy o to, by na polskim stole 
był polski chleb, a nie tylko 
importowane resztki z zagra-
nicy”.

Biskup pomocniczy diece-
zji ełckiej skierował również 
do rolników słowa otuchy 
w trudnych dla nich czasach: 
„Do was, Drodzy Rolnicy, 
chcę powiedzieć: Nie jesteście 
sami. Kościół zawsze był bli-
sko ziemi, blisko ludzi, którzy 
ją uprawiają. Bóg widzi wasz 
trud, waszą uczciwość, wasze 
zmęczenie i wasze nadzieje. 
I chociaż wielu was nie słu-
cha, On słucha zawsze”.Ks. 
Józef Majewski, diecezjalny 
duszpasterz rolników, skiero-
wał słowa wsparcia i zapew-
nienia o wsparciu rolników 
w trudnych dla nich czasach, 
odnosząc się do homilii wy-
głoszonej przez bp. Dariusza 
Zalewskiego.

Na koniec Mszy św. bp 
Jerzy Mazur pobłogosławił 
chleby, którymi po Eucharystii 
podzielili się wszyscy uczest-
nicy dożynek, aby wspólnie 
dziękować za owoce ciężkiej 
pracy na roli.

O 15:00 obecni w Okar-
towie odmówili Koronkę do 
Bożego Miłosierdzia, prowa-
dzoną przez Wyższe Semi-

narium Duchowne w Ełku, 
po której przyszedł czas na 
rozstrzygnięcie wyników 
konkursu na najpiękniejszy 
wieniec dożynkowy, w którym 
komisja wybierała spośród 35 
zgłoszonych wieńców.

W kategorii wieniec trady-
cyjny I miejsce zdobyła para-
fia Drygały, II miejsce parafia 
Janówka, III miejsce KGW 
Zelki, Gmina Wydminy, wy-
różnieni zostali: KGW Rutki, 
parafia Bargłów Kościelny, 
Stowarzyszenie Aktywny Szta-
bin, KGW Grądy Podmiejskie, 
Sołectwo Rydzewo, Sołectwo 
Dziubiela, parafia Okar-
towo oraz parafia Monkinie. 
W kategorii wiązanka żniwna 
I miejsce otrzymała parafia 
Becejły, a II miejsce parafia 
Prostki. W kategorii wieńców 
z elementami Pobożności Eu-
charystycznej I miejsce zdo-
była Grudziewszczyzna, para-
fia Sejny, II miejsce Sołectwo 
Pianki, III miejsce Leszczewo, 
parafia Wigry, a wyróżnienia 
otrzymali: parafia Wiżajny, 
parafia Węgielsztyn, parafia 
Stare Juchy, KGW Sedranki, 
Orzechówka – parafia Pru-
ska oraz Sołectwo Skarżyn 
– gmina Biała Piska. W kate-

gorii wieńców z elementami 
Pobożności Maryjnej I miejsce 
otrzymały Długosze, parafia 
Wiśniowo Ełckie, II miejsce 
Laski Małe, gm. Wiśniowo 
Ełckie, miejsce III parafia 
Okartowo, a wyróżnienia: 
Związek Emerytów, Renci-
stów i Inwalidów w Kranso-
polu oraz Zespół Śpiewany 
Orzyszanki. W kategorii wie-
niec nowoczesny I miejsce 
zdobyła parafia Prostki, II 
miejsce parafia i Gmina Fili-
pów, III miejsce Gmina Giby, 
a wyróżnienia KGW z Raczek 
oraz Gmina Krasnopol.

Minister Rolnictwa i Roz-
woju Wsi odznaczył ks. kan. 
dr. Jacka Uchana, Dyrektora 
Wydziału Duszpasterstwa 
Ogólnego Diecezji Ełckiej, od-
znaką honorową „Zasłużony 
dla rolnictwa”, za organizację 
diecezjalnych dożynek od 18 
lat, co przekłada się na popu-
laryzację rolnictwa, rozwoju 
wsi i rynków rolnych.

Przyszłoroczne dożynki 
odbędą się w Wiżajnach, na 
które zapraszał proboszcz 
parafii pw. św. Teresy z Avila, 
ks. kan. Grzegorz Zwierzyński 
wraz z Wójtem Gminy Wi-
żajny oraz Starostą Suwalskim.
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Święta  JEDNOŚĆ
ks. Ryszard Sawicki

Trójca Święta w dawnych 
koszarach carskich

W dawnych car-
skich kosza-
rach przy ul. 

Pułaskiego 24 w Suwałkach 
zachowała się kompozycja 
malarska przedstawiająca 
Trójcę Świętą. Powstała ona 
jeszcze w czasach zaboru ro-
syjskiego, jako część wystroju 
wojskowej kaplicy. Po latach 
zapomnienia znów stała się 
sercem modlitwy – najpierw 
w latach 90. XX w. jako ka-
plica parafii pw. Chrystusa 
Króla, a od 7 października 
2024 r. jako kaplica Domu 
Pomocy Społecznej „Mise-
ricordia” im. ks. prał. Kazi-
mierza Hamerszmita.

Dziedzictwo carskiego 
garnizonu

W XIX w. Suwałki były 
ważnym garnizonem Im-
perium Rosyjskiego. Carat, 
umacniając swoją obecność 
na ziemiach polskich, wzno-
sił monumentalne koszary 
z cegły, a wraz z nimi – cer-
kwie garnizonowe. Budynek 
koszarowy przy ul. Pułaskiego 
24 posiadał własną świątynię, 
którą w 1900 r. poświęcono 
jako cerkiew garnizonową 
pw. św. Mikołaja Cudotwórcy. 
Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości i ulokowaniu 
w Suwałkach 2 Pułku Uła-
nów Grochowskich, kaplica 
otrzymała nowe wezwanie – 
Matki Bożej Częstochowskiej 
– i pełniła funkcję kaplicy gar-
nizonowej Wojska Polskiego. 

Fresk Trójcy Świętej 
– teologia w obrazie

Najcenniejszym elementem 
zachowanego wystroju kaplicy 
jest malowidło ścienne przed-
stawiające tzw. Trójcę Nowo-
testamentową: Ojciec i Syn sie-
dzą obok siebie na tronie, nad 
nimi unosi się Duch Święty 
w postaci gołębicy, a całość 
otaczają aniołowie i serafini. 
Fresk, wykonany pod koniec 
XIX lub na początku XX w., 
łączy ikonograficzne sche-
maty Kościoła wschodniego 
z wpływami akademickiego 
malarstwa zachodniego. Jej 
program artystyczny miał 
charakter katechetyczny: pro-
ste i czytelne przedstawienia 
miały uczyć żołnierzy podstaw 
wiary i jednoczyć ich w duchu 
prawosławnej tradycji.

Dla żołnierzy rosyjskich był 
to czytelny obraz dogmatu: 
Ojciec, Syn i Duch – równi 
i współistotni – fundament 
chrześcijańskiego Credo. 
Układ hieratyczny, prosty 
i monumentalny, stanowił 
teologię w obrazie, a jednocze-
śnie narzędzie wychowawcze.

Choć fresk przetrwał do na-
szych czasów, widoczne są na 
nim ślady upływu lat – dlatego 
wymaga on w najbliższym cza-
sie specjalistycznych prac kon-
serwatorskich, które pozwolą 
zachować go dla przyszłych 
pokoleń.

Pod spojrzeniem Trójcy

Po odzyskaniu niepodległo-
ści w 1918 r. dawne cerkwie 
garnizonowe przestały pełnić 
swoją funkcję. Fresk w Suwał-
kach przetrwał, choć przez 
lata pozostawał zapomniany 

i stopniowo niszczał. Nabrał 
nowego znaczenia w latach 
90. XX w., gdy w kaplicy przy 
ul. Pułaskiego 24 modliła się 
nowo powstała wspólnota pa-
rafialna pw. Chrystusa Króla. 
Zanim parafianie doczekali się 
własnej świątyni, to właśnie tu 
gromadzili się na liturgii – pod 
spojrzeniem Trójcy Świętej.

Nowe życie 
dawnej kaplicy

Po gruntownej renowacji 
przeprowadzonej przez Cari-
tas Diecezji Ełckiej, budynek 
z dawną koszarową kaplicą 
mieści dziś Dom Pomocy 
Społecznej „Misericordia” 
im. ks. prał. Kazimierza 
Hamerszmita. Patron pla-
cówki był gorliwym dusz-
pasterzem, więźniem KL 
Dachau, proboszczem parafii 
św. Aleksandra w Suwałkach, 
a obecnie nosi tytuł Sługi 
Bożego – trwa jego proces 
beatyfikacyjny.

7 października 2024 r. Bi-
skup Ełcki Jerzy Mazur SVD 
poświęcił odnowioną kaplicę. 
Służy ona obecnie miesz-
kańcom DPS jako miejsce 
modlitwy i eucharystycznej 
obecności.

Ikona ponad czasem

Fresk Trójcy Świętej, po-
wstały w realiach carskiego 
zaboru, przeszedł długą drogę 
– od kaplicy garnizonowej, 
przez okres parafialnego tym-
czasowego użytku, aż po dzi-
siejsze wnętrze domu seniora. 
Nie jest już znakiem dominacji 
politycznej, lecz stał się ikoną 
pojednania historii i wiary.

Patrząc dziś na to malowidło, 
kolejne pokolenia – żołnierze, 
parafianie, a teraz mieszkańcy 
DPS – kierują wzrok ku tajem-
nicy Boga w Trójcy Jedynego. 
Fresk nie jest więc jedynie za-
bytkiem, ale żywą ikoną modli-
twy i nadziei, w której historia 
spotyka się z Ewangelią.
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ŹRÓDŁO  siły

ks. Krzysztof Zubrzycki
– pastoralista, 

redaktor naczelny
Martyrii

Moc Różańca w życiu 
codziennym

Różaniec to nie tylko 
modlitwa Maryjna, 
ale także potężna 

broń duchowa, która po-
trafi przemieniać życie co-
dzienne. W wielu rodzinach 
i wspólnotach staje się źró-
dłem pokoju, nadziei i siły do 
przezwyciężania trudności. 
Maryja w Fatimie prosiła: 
„Odmawiajcie codziennie 
Różaniec”. To wezwanie jest 
aktualne szczególnie dzisiaj, 
gdy świat zmaga się z niepo-
kojami i brakiem pokoju.

Źródło pokoju serca

Regularne odmawianie 
Różańca pomaga zatrzymać 
się w biegu dnia, wyciszyć 
umysł i oddać troski w ręce 
Boga przez Maryję. 

Każda tajemnica to 
jak duchowy krok 
obok Jezusa i Jego 
Matki, które uczą pa-
trzeć na życie z per-
spektywy wiary. 

Modląc się na różańcu, nie 
tylko powtarzamy słowa, ale 
pozwalamy, aby te wszystkie 
wydarzenia, które miały miej-
sce w życiu Pana, kształtowały 
nasze serca. Kiedy odma-
wiamy różaniec, uczymy się Jej 
spojrzenia – spojrzenia Matki: 
patrzeć na Jezusa oczami serca 
pełnego wiary.

Umocnienie 
w trudnościach

W chwilach cierpienia, 
kryzysu Różaniec daje siłę, by 
przyjąć krzyż i nie załamać się 
pod jego ciężarem. To modli-
twa, która nie zabiera proble-
mów, ale sprawia, że człowiek 
nie jest z nimi sam.

Łączenie rodziny

Wspólny Różaniec zbliża 
małżonków i dzieci. Tworzy 
przestrzeń spotkania z Bo-
giem, ale także ze sobą na-
wzajem. W wielu domach to 

on ratuje więzi, które są wy-
stawione na próby.

Czas świadectwa

„Kiedy zaczęłam codzien-
nie odmawiać Różaniec, zoba-
czyłam, że moje życie nabiera 
pokoju. Zaczęły się zmieniać 
moje relacje z mężem. To nie 
on się zmienił, ale ja. Przesta-
łam ciągle narzekać i zaczęłam 
bardziej ufać Bogu.” /Anna, 38 
lat/

„W czasie choroby żony 
trzymałem w ręku różaniec jak 
linę ratunkową. Były chwile, 
kiedy czułem, że się załamuję, 
ale ta modlitwa mnie pod-
nosiła. Żona wyzdrowiała, 
a ja odkryłem, że Maryja na-
prawdę prowadzi do Jezusa.” 
/Jan, 52 lata/

„Na studiach czułam się sa-
motna i zagubiona. Znajoma 
zaprosiła mnie na różaniec 
w akademiku. Po kilku ty-
godniach odkryłam, że moje 
serce przestało się bać. Maryja 

stała się moją Mamą, a Jezus 
moim Przyjacielem.” /Marta, 
studentka/

Różaniec jako 
droga przemiany

Nie jest to modlitwa łatwa 
– wymaga wytrwałości, sku-
pienia, a czasem walki ze znu-
żeniem. Ale właśnie w tej pro-
stocie tkwi jego moc. Każde 
„Zdrowaś Maryjo” jest jak 
perła, którą ofiarujemy Matce 
Bożej, a Ona splata je w łań-
cuch ochrony dla naszych ro-
dzin, Kościoła i świata.

Szansa

Różaniec to modlitwa, 
która przemienia życie od 
wewnątrz. Daje pokój, uczy 
zaufania i prowadzi przez 
Maryję do Jezusa. Świadec-
twa wielu osób pokazują, że 
nie ma sytuacji, w której ta 
modlitwa byłaby bezowocna. 
Maryja naprawdę wstawia 
się za tymi, którzy z ufnością 
biorą do ręki różaniec.



18 MARTYRIA 10/2025

ks. dr Teodor Puszcz TChr 
– doktor liturgiki, proboszcz 

Polskiej Misji Katolickiej  
w Bochum

O liturgii  naturalnie

Ogień w liturgii

Ogień przez wiele 
ludów czczony 
był jako symbol 

sił, które z jednej strony do 
życia powołują, z drugiej zaś 
życie niszczą. Był symbolem 
boskości lub demoniczności. 
Greckie słowo pyr (ogień) 
i łacińskie purus (czysty) po-
chodzą od tego samego źró-
dłosłowu. Ogień jest czysty 
i oczyszczający.

Ogień w Biblii

W Starym Testamencie 
ogień jest ulubionym obrazem 
jestestwa Boga i Jego działania. 
W płonącym krzaku Bóg ob-
jawił się Mojżeszowi (por. Wj 
3, 2) i w postaci słupa ognia 
szedł nocą przed swoim lu-
dem wychodzącym z Egiptu 
(por. Wj 13, 21). Izraelici byli 
świadkami fascynującego 
zjawiska boskiego ognia na 
Synaju: „Góra zaś Synaj była 
cała spowita dymem, gdyż 
Pan zstąpił na nią w ogniu” 
(Wj 19, 18a). Podczas prze-
kazania Prawa Mojżeszowi 
ukazała się światłość Pań-
ska „jak ogień pożerający na 
szczycie góry” (Wj 24, 17). 
Ezechiel miał widzenie Boga 
jako „wielki obłok i ogień 
płonący oraz blask dokoła 
niego” (Ez 1, 4), a Daniel tak 
pisze o chwale Pańskiej: „tron 
Jego był z ognistych płomieni, 
jego koła z płonącego ognia” 
(Dn 7, 9c). Moc ognia prze-
chodzi na stojących dokoła 
służących Bogu. Ogień jest 
obrazem domu Jakuba, który 
zwycięży swoich wrogów (por. 
Ab 18). Bóg jest Tym, który 

„jako swych posłańców używa 
wichry, jako sługi – ogień i pło-
mienie” (Ps 104, 4). Bóg jest 
także „ogniem trawiącym” 
(Pwt 4, 24). W obrazowym 
języku psalmów straszny 
aspekt Boskiego działania 
osiąga szczyt w groźnym wy-
buchu wulkanu: „uniósł się 
dym z Jego nozdrzy, a z Jego 
ust – pochłaniający ogień, od 
niego zapaliły się węgle” (Ps 18, 
9). Prorok Jeremiasz ostrzega 
rodaków przed gniewem 
Boga za niesprawiedliwość, 
którego nikt ugasić nie może. 
„Inaczej gniew mój wybuch-
nie jak ogień, będzie płonął 
i nikt nie zdoła go ugasić” (Jer 
21, 12). Doświadczyli go rów-
nież Adam i Ewa, kiedy Bóg 
postawił cheruba z ognistym 
mieczem, jako stróża u wej-
ścia do raju (por. Rdz 3, 24). 
Sądzący i mszczący zło ogień 
otrzymuje eschatologiczne 
znaczenie: „zapłonął żar mego 
gniewu, co sięga do głębin Sze-
olu, pożera ziemię z plonami, 
podwaliny gór zapala” (Pwt 32, 
22). W prorockich widzeniach 
końca świata Pan objawia się 
w ogniu: „Bo oto Pan przy-
bywa w ogniu, a Jego rydwany 
pędzą jak burza, by zaspokoić 
swój gniew pożogą i groźby 
swoje płomieniami ognia” (Iz 
66, 15). Ogień jawi się także 
jako obraz próby i oczysz-
czenia: „Bo w ogniu próbuje 
się złoto, a ludzi miłych Bogu 
– w piecu poniżenia” (Syr 2, 
5). Kto chce być oczyszczony 
jak srebro lub złoto, ten musi 
przejść przez ogień złotnika 
(por. Ml 3, 2-3).

W Nowym Testamencie 
ogień pojawia się jako częsta 

metafora. „Bóg nasz bowiem 
jest ogniem pochłaniającym” 
(Hbr 12, 29). Jan Chrzciciel za-
powiedział nadejście Mesjasza, 
który będzie chrzcił Duchem 
Świętym i ogniem (por. Mt 3, 
11). Jezus słusznie mógł o so-
bie powiedzieć: „Przyszedłem 
ogień rzucić na ziemię i jakże 
pragnę, ażeby już zapłonął” 
(Łk 12, 49). Jezus pragnie 
wypełnienia się królestwa 
Bożego i życzy sobie oczysz-
czajcego ognia. W dniu Bo-
żym – mówi św. Piotr – niebo 
spłonie, a gwiazdy w ogniu się 
rozsypią (por. 2 P 3, 12). Św. 
Paweł pisze, gdy Pan Jezus 
się objawi z nieba z aniołami 
swojej mocy, to płomienie 
ognia będą Mu towarzyszyć 
i wymierzą karę tym, którzy 
nie są posłuszni Bogu (por. 2 
Tes 1, 7-8). Apokaliptyczny 
Kyrios będzie miał oczy jak 
płomień ognia (por. Ap 1, 14). 
Natomiast dla tchórzów, nie-
wiernych, obmierzłych, zabój-
ców, rozpustników, guślarzy, 
bałwochwalców i wszelkich 
kłamców należy się „udział 
w jeziorze gorejącym ogniem 
i siarką” (Ap 21, 8).

Ogień w liturgii

Rozpalenie nowego ognia 
w Wigilię Paschalną (znane 
od VIII w. w Galii), poświę-
cenie go i zapalenie od niego 
paschału oraz pozostałych 
świec stanowi ważny element 
tej liturgii. Jest on symbolem 
Chrystusa zmartwychwsta-
łego, który nie tylko powie-
dział o sobie, że jest Światłem 
świata, ale rzeczywiście nim 
jest. 

Można mówić 
o ogniu paschal-
nym inaugurującym 
nowe stworzenie. 

Z czasem pojawiły się różne 
zwyczaje błogosławienia ognia 
w uroczystość św. Jana Chrzci-
ciela czy w Wielkim Poście. 
Również w liturgii Mszy świę-
tej, Liturgii Godzin, obrzędów 
błogosławieństw podczas oka-
dzeń czy konsekracji ołtarza 
obecny jest ogień spalający 
kadzidło (w dawniejszych cza-
sach także przy poświęceniu 
dzwonów). Również świece 
w kościołach i kaplicach, 
lampy oliwne (np. wieczna 
lapmka) oraz świece trzymane 
w rękach przez wiernych pod-
czas procesji spala ogień. Do 
ognia miłości w odniesieniu 
do Boga i do nas ludzi odnosi 
się następująca modlitwa: 
„Boże, jaśniejący ogniu wie-
kuistej miłości, spraw, abyśmy 
zawsze płonąc Twoją miłością, 
kochali Ciebie nade wszystko, 
a bliźnich dla Ciebie” (oracja 
Modlitwy południowej).
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Jak znaleźć dobrego 
kierownika duchowego?

Czy kierownictwo 
duchowe jest na-
prawdę potrzebne? 

Jak znaleźć dobrego kierow-
nika duchowego?

Kierownik poszukiwany

Kierownikiem w sensie 
ścisłym ma być dla nas Duch 
Święty. On najlepiej kieruje 
wydarzeniami, spotkaniami 
naszego życia. Jesteśmy jed-
nak grzesznikami. Mamy za-
kłócenia między nami i Naj-
świętszym Kierownikiem. 
Umniejszamy sprawy istotne 
i wyolbrzymiamy błahe. Pra-
cujemy nad sobą, ale tej naszej 
pracy brakuje długofalowego 
uporządkowania, „ustawienia 
długich świateł”. Miotamy 
się chaotycznie tygodniami, 
miesiącami, a nawet latami 
bez widocznego postępu. 
Dlatego przydaje się ktoś, kto 
wsparty wiedzą teoretyczną 
na temat życia duchowego 
oraz własnym doświadcze-
niem pomoże nam bardziej 
obiektywnie i w sposób 
uporządkowany spojrzeć na 
samych siebie. Może to być 
przygodny spowiednik. Bóg 
przemówi przez niego. Jednak 
bez znajomości naszego życia 
i przebytej już przez nas drogi 
przygodnemu spowiednikowi 
trudno uzyskać właściwy ob-
raz penitenta i odpowiednio 
nim pokierować. Oczywiście 
samodzielny postęp duchowy 
jest jak najbardziej możliwy, 
zwłaszcza w przypadku osób 
pokornych, wrażliwych na 
Boże natchnienia i prowa-
dzenie Ducha Świętego. Jed-

nak zdecydowanie łatwiej 
i pewniej wędruje się z kimś, 
kto już dane szlaki przewę-
drował. Może to być osoba 
świecka albo kapłan. Prościej 
jest z pewnością z księdzem, 
bo łączy się wtedy kierow-
nictwo z łaską sakramentu 
pojednania.

Dużo trudniejszą kwestią 
jest znalezienie odpowied-
niego przewodnika ducho-
wego. Trzeba modlić się o to 
i szukać. Powinien to być ktoś, 
kto nie tylko teoretycznie zna 
się na mechanizmach ducho-
wego wzrostu, ale też sam 
pracuje nad sobą. Najłatwiej 
chyba znaleźć takie osoby 
w różnego rodzaju wspól-
notach. Zaangażowani tam 
księża poprzez swą posługę 
są niejako zmuszeni do sys-
tematycznego pogłębiania 
relacji z Bogiem, bo bez tego 
szybko by się wypalili. Poza 
tym, członkowie wspólnot 
sami bardzo często z kierow-
nictwa korzystają, więc mogą 
wskazać nam kogoś kompe-
tentnego. Warto umówić się 
z takim księdzem kilka razy na 
spowiedź, aby przekonać się 
osobiście, czy jego wskazówki 
pomagają nam w postępie du-
chowym. Trudno coś takiego 
ocenić po jednym spotka-
niu, jednak po kilku owoce 
powinny już być widoczne. 
Bądźmy jednak ostrożni 
w ocenie. 

To, że dobrze się 
czujemy po spowie-
dzi, nie znaczy jesz-
cze, że spowiedź nie 
mogłaby być lepsza. 

Bo w końcu nie chodzi tu 
o nasze samopoczucie, ale 
o duchowy wzrost. Drzewo 

poznaje się po owocach (por. 
Mt 7,15-20) - owocach wiary, 
nadziei i miłości.
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 O CUDA   niepojęte

Cud Eucharystyczny 
w IndiachWeronika Tomaszewska

- dziennikarz, pracownik działu 
medialnego diecezji ełckiej

W małej parafii 
Christ the King 
w Vilakkannur 

w stanie Kerala, w Indiach 
wydarzyło się coś, co przez 
wielu zostało uznane za 
znak Bożej obecności. 15 
listopada 2013 r. podczas 
Mszy św. na konsekrowanej 
hostii pojawiła się czarna 
plamka, która stopniowo 
ukształtowała się w obraz 
twarzy — uznawaną przez 
wiernych za twarz Jezusa. 
Po długich badaniach teo-
logicznych i naukowych 
oraz oficjalnej decyzji Waty-
kanu wydarzenie to zostało 
uznane za eucharystyczny 
cud i dopuszczone do pu-
blicznej czci.

Co się wydarzyło?

15 listopada 2013 r. , 
w trakcie Mszy świętej spra-
wowanej przez ks. Thomasa 
Pathikkala w parafii Christ 
the King w Vilakkannur, za-
uważono nietypową plamkę 
na konsekrowanej hostii. 
Z czasem plamka ta uwidocz-
niła się jako obraz twarzy, 
którą wielu wiernych rozpo-
znawało jako twarz Jezusa. 
Po zakończeniu liturgii wieść 
o zjawisku szybko się roze-
szła, tysiące wiernych przyby-
wały, aby obejrzeć hostię już 
traktowaną jako „cudowna”. 

Badania i procedury 
kościelne

 Od momentu zdarzenia 
lokalne władze kościelne 
zaczęły zbierać świadectwa 
i dokumentację. Komisja teo-

logiczna Kościoła Syro-Mala-
barskiego prowadziła analizę 
teologiczną, aby stwierdzić, 
czy sytuacja jest zgodna z ma-
gisterium Kościoła i doktryną 
o realnej obecności Chrystusa 
w Eucharystii. 

Następnie, po kilku latach, 
hostia została przekazana 
odpowiednim instytucjom — 
m.in. do Syro-Malabar Chur-
ch’s Theological Commis-
sion, a także przez nuncjusza 
apostolskiego do Watykanu. 
W 2024 r. przeprowadzono 
specjalistyczne badania na-
ukowe, m.in. w Christ Uni-
versity w Bangalore, które 
miały na celu ustalenie, czy 
obraz powstał z tej samej 
materii, co hostia, i czy nie 
ma w nim innych substancji 
zewnętrznych. Wynik: obraz 
jest częścią hostii, bez wykrycia 
materiałów obcych.

Zatwierdzenie 
przez Watykan 
i ogłoszenie cudu

 W 2025 r. Stolica Apostol-
ska formalnie uznała zdarze-
nie za eucharystyczny cud. 
Doktryna o realnej obecno-
ści Chrystusa w Eucharystii 
została potwierdzona przez 
decyzję, że nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby to zdarze-
nie uznać za nadzwyczajne 
i dopuścić do publicznej czci. 

31 maja 2025 r., w Vilak-
kannur, odbyła się uroczystość 
oficjalnego ogłoszenia cudu 
eucharystycznego. Obecny 
był nuncjusz apostolski, który 
odczytał decyzję Watykanu. 

Hostia została 
umieszczona w spe-
cjalnie przygotowa-
nym relikwiarium 
w parafii, by wierni 
mogli ją adorować. 

Parafia została uznana za 
miejsce pielgrzymkowe. Po-
nad 10 000 wiernych zgro-
madziło się na tej uroczystości, 
co świadczy o silnym oddzia-
ływaniu tego wydarzenia na 
lokalną wspólnotę. 

Eucharystyczny cud w Vi-
lakkannur jest czymś więcej 
niż niezwykłym znakiem — 
jest potwierdzeniem tego, co 
Kościół ukazuje od wieków: 

że Eucharystia to nie sym-
bol, lecz rzeczywista obec-
ność Chrystusa — Jego Ciała 
i Krwi. To wydarzenie, przez 
oficjalne badania i uznanie, 
pomaga pogłębić wiarę wier-
nych; przypomina, że w sakra-
mentach kryje się tajemnica, 
której nie da się w pełni objąć 
rozumem, ale którą można 
przyjąć sercem. Niech bę-
dzie to zachętą do jeszcze 
większego szacunku, adora-
cji i rozeznawania obecności 
Jezusa w codziennym spotka-
niu Eucharystycznym — aby-
śmy na nowo umieli dostrzec 
Jego oblicze nie tylko w hostii, 
lecz w drugim człowieku i we 
wspólnocie Kościoła.
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50 lat po koronacji

W dniach 6-7 wrze-
śnia w Sejnach 
trwały uroczy-

stości związane z Jubileuszem 
50-lecia koronacji Cudownej 
Figury Matki Boskiej Sejneń-
skiej.

W sobotę, 6 września, za-
proszeni goście oraz chętni 
uczestniczyli w konferencji 
naukowej „Figura Matki Bo-
żej Sejneńskiej: historia i kult” 
w Muzeum Kresów w Klasz-
torze, po której Cudowna 
Figura została przeniesiona 
z kaplicy do ołtarza głównego 
w Kościele pw. Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny. 
Obecny na uroczystościach 
abp Jan Romeo Pawłowski, 
Arcybiskup Tytularny Sejn, 
przewodniczył Nieszporom 
Maryjnym oraz Mszy św. 
w przeddzień głównych wy-
darzeń.

W niedzielę, 7 września, 
o godz. 12:00 odbyła się Ju-
bileuszowa Msza św., której 
przewodniczył i wygłosił ho-
milię kard. Gerhard Ludwig 
Müller. W Eucharystii wzięli 
również udział abp Jan Romeo 
Pawłowski, abp Józef Micha-
lik, który był obecny podczas 
wydarzeń sprzed 50 lat, bp 
Jerzy Mazur oraz bp Dariusz 
Zalewski wraz z kapłanami 
diecezji ełckiej.

„Maryja jest najważniej-
szą osobą w historii zbawie-
nia po Jezusie, Synu Bożym 
i jedynym Zbawicielu świata. 
Poprzez swoje „tak” – w odpo-
wiedzi na Zwiastowanie – stała 
się Matką odwiecznego Syna 
Bożego w wiernej gotowo-
ści” – mówił w homilii kard. 

Müller, podkreślając swoją 
wdzięczność za możliwość 
obecności na uroczystościach.

Kard. Müller przytoczył rys 
historyczny pojawienia się fi-
gury w Sejnach i podkreślił 
jej wyjątkowość: „Obok sej-
neńskiej, zachowały się jedy-
nie cztery tego typu figury. 
Jest ona misternie rzeźbiona 
w drewnie lipowym. Przed-
stawia postać Matki Bożej, 
siedzącej na tronie. Trzyma 
Ona stojące na Jej prawym 
kolanie Dzieciątko Jezus. Jej 
Syn prawą rączką trzyma 
wskazujący palec Matki Bożej. 
Pan Jezus, jakby chciał nam 
powiedzieć, żebyśmy i my 
mocno chwycili się ręki Ma-
ryi. Abyśmy Jej zaufali, gdyż 
Ona uczy nas wierności Boga”.

Kard. Müller zaznaczał 
istotę Maryi w życiu czło-
wieka: „Dziś, po połowie 
wieku od koronacji figury 
Matki Bożej Sejneńskiej, mo-
żemy z głębi serca powiedzieć 
Dzięki Bogu w Trójcy Świę-
tej Jedynemu. Dzięki Bogu za 
Maryję, naszą Orędowniczkę 
w niebie. 

Jest Ona dla nas 
pomocą i Przewod-
nikiem na naszej 
drodze do życia 
wiecznego.

 Maryja swoim życiem 
wskazuje nam właściwą drogę. 
Swoim wstawiennictwem 
chroni nas przed fałszywą 
dumą, próżnością i wyniosło-
ścią”.Kanonicy diecezji ełckiej 
w darach ofiarnych przynieśli 
replikę figury MB Sejneńskiej, 
która daje parafii pw. Nawie-

dzenia NMP w Sejnach moż-
liwość częstszego korzystania 
z niej. Figurę pobłogosławił bp 
Jerzy Mazur.

Msza św. zakończyła się 
wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu oraz procesją Eu-
charystyczną ulicami Sejn, po 
której zebrani wierni przyjęli 
błogosławieństwo.

Bp Jerzy Mazur, biskup 
ełcki, dziękował kard. Mülle-
rowi za obecność, odprawioną 
Mszę św. oraz skierowane do 
zebranych Słowo Boże. Słowa 
uznania złożył również na ręce 
ks. prał. Zbigniewa Bzdaka, 
podkreślając trud włożony 
w organizację Jubileuszu.

Po Mszy św. proboszcz 
parafii zaprosił gości na fe-
styn rodzinny oraz koncert 
jubileuszowy ku czci MB Sej-
neńskiej „Ave Maria”.

Figura należy do jednego 
z trzech znanych typów fi-
gur szafkowych Madonny. 
Jej powstanie zawdzięczamy 
nieznanemu rzeźbiarzowi, 

prawdopodobnie na przeło-
mie XIV i XV wieku, w okre-
sie pobytu Krzyżaków na zie-
miach polskich. Figura mogła 
w przeszłości stanowić wystrój 
ołtarza polowego Krzyżaków. 
Obok sejneńskiej, zachowały 
się jeszcze 4 tego typu figury; 
w Lubieszowie, Klonówce, 
ponadto po jednej w Paryżu 
– Muzeum Cluny oraz w No-
rymberdze – Muzeum Ger-
mańskie. Jerzy Grodziński, 
właściciel dóbr okolicy dzisiej-
szych Sejn, wybudował w 1602 
roku drewniany kościół na 
wzgórzu, nad zakolem rzeki 
Sejny. W poszukiwaniu wypo-
sażenia kościoła w potrzebne 
sprzęty i naczynia, krewniak 
fundatora kościoła wyjeżdżał 
do dużych miast. W Królewcu 
okazyjnie kupił wystawioną na 
sprzedaż figurę Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem. Umieszczono 
ją w kościele pod wezwaniem 
św. Jerzego. Figurę otoczyli 
troskliwą opieką przybyli do 
Sejn dominikanie.
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Wspólnota wspólnot

W sobotę, 13 wrze-
śnia 2025 r. die-
cezja ełcka prze-

żywała Jubileusz Wspólnot 
i Ruchów.  Wspólnoty, grupy, 
bractwa i stowarzyszenia, 
działające w parafiach, licz-
nie zgromadziły się w sercu 
diecezji pod hasłem:  Żyjemy 
dzięki Eucharystii. W diece-
zji trwa Kongres Euchary-
styczny, dlatego też również 
konferencja ks. dr hab. Woj-
ciecha Węgrzyniaka wyja-
śniała co to znaczy żyć dzięki 
Eucharystii.

To świętowanie Wspólnot 
i Ruchów rozpoczęło się w ełc-
kiej katedrze liturgią pokutną, 
którą poprowadziła wspólnota 
neokatechumenalna, a prze-
wodniczył ks. prał. Mieczysław 
Brzóska, moderator miasta 
Ełk. W katechezie ks. Brzóska 
wyjaśniał co znaczy „nawracać 
się”. 

Ks. Brzóska wskazał rów-
nież jak przebiegły jest zły 
duch. – On umie żerować na 
naszych słabościach. Umie 
nas prowokować i daje nam 
wytłumaczenie dlaczego grze-
szymy. Niejednokrotnie się 
usprawiedliwiamy – mówił 
kapłan, zapewniając że Bóg 
chce dotykać naszego serca, 
a nie naszych słów, naszych 
obietnic.    

Podczas adoracji Naj-
świętszego Sakramentu była 
możliwość skorzystania z sa-
kramentu pokuty i pojedna-
nia. Przed wyruszeniem na 
wspólne pielgrzymowanie 
swoje słowo do uczestników 
skierował bp Jerzy Mazur, 
biskup ełcki. Zachęcał do re-
fleksji nad prawdą, że Kościół 
żyje dzięki Eucharystii. „Żyjcie 
Eucharystią i bądźcie misjona-

rzami Eucharystii” – apelował 
biskup.

Na szlaku pielgrzymim do 
par. pw. św. Rafała Kalinow-
skiego w Ełku nabożeństwo 
różańcowe i pieśni poprowa-
dziły wspólnoty z parafii pw. 
Ducha Świętego.  

Przybyłych pielgrzymów 
powitał ks. kan. dr Tadeusz 
Białous, diecezjalny modera-
tor wspólnot i ruchów. Dzię-
kując wszystkim za obecność 
podkreślał, jak wielkim darem 
dla Kościoła są wspólnoty. 
„wiemy, że wiara rodzi się ze 
słuchania Słowa Bożego, ale 
umacnia się i wzrasta, gdy jest 
przekazywana: w rodzinach, 
w parafiach, w codziennych 
relacjach. 

To właśnie wspól-
noty i ruchy są prze-
strzenią, w której 
uczymy się słuchać 
i żyć Ewangelią” 

– mówił diecezjalny mo-
derator. Zachęcał wspólnoty 
do otwartości na nowe osoby, 
aby były miejscem budowania 
żywego Kościoła.

Kilka osób, przedstawicieli 
różnych wspólnot (Domowy 
Kościół, Akcja Katolicka, 
Odnowa w Duchu Świętym, 
KSM, Gloriosa Trinita, Neo-
katechumenat), dało świa-
dectwo życia Eucharystią 
w codzienności. Ich historie 
z życia małżeńskiego, poszu-
kiwań młodzieńczych, śmierć 
dziecka, czy kłopoty rodzinne 
są potwierdzeniem, że dzi-
siaj żyją dzięki Eucharystii. 
Oprawę muzyczną spotkania 
poprowadziła Odnowa w Du-
chu Świętym z Olecka.    

Przed Eucharystią uczest-
nicy wysłuchali konferencji ks. 
dr hab. Wojciecha Węgrzy-
niaka. Biblista, dzieląc się swo-
imi refleksjami podkreślał, że 
nie ma innego życia jak tylko 
w Chrystusie i z Chrystusem. 

Kulminacją Jubileuszu 
Wspólnot i Ruchów była uro-
czysta Eucharystia w kościele 
pw. św. Rafała Kalinowskiego, 
której przewodniczył bp Jerzy 
Mazur, a homilię wygłosił ks. 
dr hab. Wojciech Węgrzyniak.  
Oprawę liturgiczną oraz pie-
śni przygotowała schola para-
fialna Aniołki Księdza Bosko. 

„Zwłaszcza my, którzy 
jesteśmy w Kościele, w ru-
chach, którzy jesteśmy blisko 
ołtarza mamy taką pokusę 
osądzania całego świata, jaki 
był grzeszny, a my jesteśmy 
lepsi. Jedyna osoba, na która 
masz całkowity wpływ, to je-
steś ty sam. Ja nie ucieknę ani 
od swojej ręki, ani od swo-
jej nogi, ani nie ucieknę od 
swojej duszy… Może masz 
wpływ na swojego męża, czy 
zonę, na swoje dzieci, może 
masz wpływ na parafian, na 
księdza. Ale tak naprawdę je-
dynie na kogo masz wpływ to 
jesteś ty sam. Zadbaj o swoja 
duszę, zadbaj o swoje grze-
chy, żeby się z nich zbawić. 
Mamy jakąś straszną pokusę 
potępiania zwłaszcza grze-
chów cudzych – zauważył 
kaznodzieja.

Spotkanie zakończyło się 
wspólną agapą. Organiza-
torzy dziękują służbom po-
rządkowym, mundurowym 
oraz wszystkim zaangażo-
wanym w przygotowania 
za pomoc i czuwanie nad 
bezpieczeństwem uczest-
ników.
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ONA  naszą tarczą

prof. Piotr Kosiak
– Teolog, biblista, profesor 

zarządzania, miłośnik mazur 
- okolic Ełku, gdzie ze swoją 

rodziną spędza lepszą połowę 
życie. 

Od Nazaretu do Fatimy: 
tajemnica różańca

Różaniec bywa na-
zywany „Ewange-
lią w miniaturze” 

– nie dlatego, że zastępuje 
Pismo Święte, ale ponieważ 
pozwala je kontemplować 
oczami i sercem Maryi. Hi-
storia zbawienia od zwiasto-
wania w Nazarecie po chwałę 
nieba rozbrzmiewa w pacior-
kach różańca, które od wie-
ków prowadzą wierzących ku 
Chrystusowi. Od pierwszych 
wieków chrześcijaństwa aż 
po współczesne objawienia 
w Lourdes, Fatimie czy Na-
szym Polskim Gietrzwałdzie, 
Maryja ukazuje różaniec jako 
drogę nadziei i modlitwy, 
która łączy Biblię, doświad-
czenie świętych i codzien-
ność każdego z nas.

Maryja w Biblii – Nie-
wiasta modlitwy 
i kontemplacji

Pismo Święte ukazuje Ma-
ryję jako Tę, która „zacho-
wywała wszystkie te sprawy                       
i rozważała je w swoim sercu” 
(Łk 2,19). Właśnie w tym bi-
blijnym obrazie kontempla-
cji tkwi istota różańca. Każda 
tajemnica – od radosnych po 
chwalebne – znajduje swój 
fundament w Ewangelii. 
Zwiastowanie, nawiedzenie 
Elżbiety, narodziny Jezusa, 
Jego męka, zmartwychwstanie 
i zesłanie Ducha Świętego – 
to nie abstrakcyjne sceny, ale 
konkretne wydarzenia zbaw-
cze, które Maryja przeżywała 
jako Matka i Uczennica.

Różaniec jest więc modli-
twą biblijną, bo prowadzi nas 
wprost do Słowa. Powtarzane 
„Zdrowaś Maryjo” zawiera 
w sobie echo ewangelicznych 
słów Gabriela i Elżbiety, 
a „Ojcze nasz” przenosi nas 
do modlitwy, której nauczył 
sam Jezus.

Różaniec 
w tradycji świętych

W dziejach Kościoła ró-
żaniec był drogą do święto-
ści dla niezliczonej rzeszy 
wierzących. Święty Domi-
nik otrzymał go jako oręż 
w walce duchowej i narzę-
dzie ewangelizacji. Święty 
Jan Paweł II, który w liście 
Rosarium Virginis Mariae 
nazwał różaniec swoją „ulu-
bioną modlitwą”, podkreślał, 
że jest on szkołą kontempla-
cji Chrystusa.

Święta Teresa z Lisieux, 
karmelitanka, choć odmawia-
nie różańca nie zawsze przy-
chodziło jej łatwo, widziała 
w nim drogę bliskości z Je-
zusem i Maryją. Święty Oj-
ciec Pio zalecał różaniec jako 
„broń przeciw złu” i odma-
wiał go niemal bez przerwy. 
Święty Maksymilian Kolbe 
widział w różańcu narzędzie 
zwycięstwa Niepokalanej nad 
wszelkim grzechem i ciemno-
ścią.

Wszystkie te świadectwa 
ukazują, że różaniec nie jest 
jedynie powtarzaniem słów, 
ale staje się żywą szkołą wiary, 
nadziei i miłości.

Od Nazaretu po Fatimę – 
droga Maryi z różańcem

Maryja nieustannie przypo-
mina Kościołowi, że różaniec 
jest drogą pokoju i nawróce-
nia. W Lourdes zachęcała Ber-
nadettę do jego odmawiania, 
w Fatimie dzieci usłyszały 
wezwanie do codziennego ró-
żańca jako ratunku dla świata 
pogrążonego w wojnach 
i grzechach. Od Nazaretu, 
gdzie wypowiedziała swoje 
fiat, aż po Fatimę, gdzie prosiła 
o pokutę i modlitwę, Maryja 
ukazuje różaniec jako narzę-
dzie prowadzące ku Chrystu-
sowi i przemieniające historię 
ludzkości.

Aktualne przesłanie 
dla nas

Dziś, w świecie rozproszo-
nym i niespokojnym, różaniec 
pozostaje modlitwą niezwykle 
aktualną. Uczy nas cierpliwo-
ści, wprowadza pokój w serca, 

daje głębsze spojrzenie na co-
dzienne wydarzenia. W rodzi-
nach staje się źródłem jedno-
ści, w parafiach – modlitwą 
wspólnoty, w życiu osobistym 
– podporą w trudnościach.

Kiedy powtarzamy słowa 
„Zdrowaś Maryjo”, uczymy 
się patrzeć na życie w perspek-
tywie wiary. Gdy rozważamy 
tajemnice różańcowe, otwie-
ramy serce na działanie łaski. 
A gdy trwamy wytrwale w mo-
dlitwie różańcowej, Maryja 
prowadzi nas – tak jak świę-
tych – do głębszego spotkania 
z Jezusem.

Od Nazaretu po Fatimę ró-
żaniec jest drogą, którą Maryja 
prowadzi Kościół. W Piśmie 
Świętym zakorzeniony, przez 
świętych umiłowany, w trady-
cji Kościoła umocniony – po-
zostaje on modlitwą na nasze 
czasy. Jest nie tylko pobożnym 
zwyczajem, ale żywą Ewange-
lią odmawianą na paciorkach, 
modlitwą serca, która zmienia 
życie i świat.
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DAR  z siebie
JT

Światowy Dzień Misyjny

Październik w Ko-
ściele Katolickim 
to nie tylko miesiąc 

różańcowy i wspomnienia 
wielu świętych. To również 
czas, gdy wierni na całym 
świecie jednoczą się w modli-
twie i działaniu na rzecz mi-
sji. Światowy Dzień Misyjny, 
obchodzony w tym roku 19 
października, przypomina 
nam, że każdy ochrzczony 
jest powołany, by być misjo-
narzem — w codzienności, we 
własnej parafii i środowisku.

Misje to nie tylko 
dalekie kraje

Kiedy myślimy o misjach, 
często przychodzą nam na 
myśl egzotyczne kraje, tropi-
kalne wioski czy praca wśród 
ludów, które nigdy nie słyszały 
o Chrystusie. To prawda — 
tam również Kościół posyła 
misjonarzy, którzy głoszą 
Ewangelię i niosą pomoc 
humanitarną. Jednak papież 
Franciszek przypominał, że 
misyjność to nieodłączna część 
tożsamości każdego chrześci-
janina. Misje zaczynają się od 
świadectwa życia: w rodzinie, 
w pracy, w sąsiedztwie. Ewan-
gelizować to nie tylko mówić 
o Bogu, ale także swoim za-
chowaniem wskazywać na 
Jego obecność.

Parafia jako 
wspólnota misyjna

Światowy Dzień Misyjny to 
okazja, by parafie spojrzały na 
siebie w nowy sposób. Wspól-
nota nie istnieje tylko dla swo-
ich członków, ale także po to, 
by nieść Chrystusa innym. 
Dzieje się to poprzez organi-

zowanie rekolekcji, spotkań 
otwartych dla poszukujących, 
a także przez zwykłą gościn-
ność wobec nowych miesz-
kańców. W wielu parafiach 
rozwijają się grupy misyjne 
— dzieci i młodzież uczą się 
w nich, jak wspierać misje 
modlitwą i czynem.

Modlitwa i konkretne 
wsparcie

Misje potrzebują modli-
twy, ale także realnej pomocy. 
Światowy Dzień Misyjny połą-
czony jest z papieską zbiórką 
na misje, która trafia do naj-
biedniejszych diecezji świata. 
Dzięki niej powstają szkoły, 
szpitale, kaplice i domy opieki. 
To również okazja, by parafia-
nie poznali świadectwa misjo-
narzy. Spotkanie z kimś, kto 
pracował w Afryce, Ameryce 
Południowej czy Azji, poka-
zuje, że misje nie są abstrakcją, 
lecz realną służbą Kościoła.

Misyjność tu i teraz

W dobie globalizacji i mi-
gracji misje mają nowy wy-
miar. Wiele osób z krajów 
misyjnych przybywa dziś do 
Europy, a nawet do naszych 
parafii. Misyjność to także 
otwartość na ich potrzeby, 
serdeczność wobec obcokra-
jowców, gotowość do dzielenia 
się wiarą w prostych gestach. 
Każdy chrześcijanin jest za-
proszony, by być „uczniem-
-misjonarzem”, jak mówi 
papież Franciszek. To znaczy 
— nieść Ewangelię tam, gdzie 
postawi nas życie.

Światowy Dzień Misyjny 
przypomina nam, że Kościół 

żyje dzięki misjom i sam jest 
misją. Nie musimy wyruszać 
na drugi koniec świata, by 
być misjonarzami. Wystarczy 
otworzyć oczy na drugiego 

Intencje modlitewne 
Róż Żywego Różańca 

na październik 2025 r.

-	 Módlmy się, aby wyznawcy różnych tradycji religijnych współpraco-
wali ze sobą na rzecz obrony i budowania pokoju, sprawiedliwości 
oraz braterstwa.

-	 Za wszystkich, którzy wspierają na różne sposoby dzieła misyjne 
Kościoła, by ich starania zaowocowały  łaskami Bożymi w ich życiu 
i w posłudze wszystkich misjonarzy.

-	 Zwracając się do Najświętszej Maryi Panny w modlitwie różańcowej 
prośmy o pokój w Europie, świecie i naszej ojczyźnie.

-	 Módlmy się za ludzi ciężko chorych, by nikt z nich nie odszedł z 
tego świata bez zaopatrzenia sakramentami.

-	 Polecamy nauczycieli oraz rodziców Duchowi Świętemu, aby umieli 
mądrze i z miłością kształtować dzieci dla ich pełnego, opartego 
na prawdach Ewangelicznych rozwoju.

człowieka — w parafii, w pracy, 
w rodzinie. To właśnie tam za-
czyna się prawdziwa misyjność, 
której źródłem jest spotkanie 
z Chrystusem.
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PATRON  troski o życie
KZ

Święty Łukasz Ewangelista

18 października Kościół 
wspomina św. Łukasza 
Ewangelistę – autora jed-
nej z Ewangelii i Dziejów 
Apostolskich. Jego postać, 
związana z misją głoszenia 
Dobrej Nowiny, od wieków 
czczona jest także przez lu-
dzi medycyny. To właśnie on 
jest patronem lekarzy, pielę-
gniarek i całej służby zdro-
wia. W czasach, gdy ochrona 
zdrowia stoi przed wieloma 
wyzwaniami, przesłanie św. 
Łukasza nabiera szczególnej 
aktualności.

Lekarz i świadek 
Chrystusa

Tradycja chrześcijańska 
mówi o Łukaszu jako o leka-
rzu z Antiochii, który towa-
rzyszył św. Pawłowi w jego 
podróżach misyjnych. Był 
człowiekiem wykształconym, 
a jednocześnie otwartym na 
ludzi i ich cierpienia. W swojej 
Ewangelii z niezwykłą wraż-
liwością opisuje uzdrowienia 
dokonywane przez Jezusa – 
nie tylko jako spektakularne 
cuda, ale przede wszystkim 
jako dotknięcie miłością czło-
wieka chorego, odrzuconego, 
słabego. W ten sposób ukazał 
oblicze Boga jako Lekarza 
dusz i ciał.

Patronat nad lekarzami

Nieprzypadkowo to właśnie 
św. Łukasz stał się patronem 
medyków. Jego życie i dzieło 
pokazują, że troska o zdrowie 
nie ogranicza się jedynie do 
technicznej strony leczenia, 
ale obejmuje całego człowieka 
– jego ciało, psychikę i ducha. 

Zawód lekarza, 
pielęgniarki czy 
ratownika medycz-
nego nie jest tylko 
profesją, ale także 
powołaniem do 
służby drugiemu. 

W obliczu współczesnych 
kryzysów, braków kadrowych 
i trudnych warunków pracy, 
patronat św. Łukasza przypo-
mina, że każda posługa wobec 
chorego jest dziełem miłości.

Ewangelia miłosierdzia

Ewangelia Łukasza bywa 
nazywana „Ewangelią miło-
sierdzia”. To właśnie w niej 
odnajdujemy przypowieści 
o Miłosiernym Samarytaninie 
czy o synu marnotrawnym – 
teksty, które do dziś inspirują 
ludzi niosących pomoc. Hi-
storia Samarytanina, pochy-
lającego się nad poranionym 
człowiekiem, to najpiękniejszy 
obraz tego, czym powinna być 
medycyna: nie tylko fachową 
pomocą, ale i współczuciem.

Aktualne przesłanie 
dla naszych czasów

Święto św. Łukasza staje się 
okazją do modlitwy za wszyst-
kich pracowników ochrony 
zdrowia. To oni na co dzień 
mierzą się z cierpieniem, sa-
motnością pacjentów, a także 
z własnym zmęczeniem i bez-
silnością. Ich praca często po-
zostaje niedoceniana, choć bez 
niej trudno wyobrazić sobie 
funkcjonowanie społeczeń-
stwa. Wpatrując się w patrona 
lekarzy, Kościół przypomina, 
że każdy gest troski o życie 

i zdrowie drugiego człowieka 
ma głęboki wymiar duchowy.

Święty Łukasz Ewangelista 
łączy w sobie powołanie leka-
rza i świadka Ewangelii. Jego 
życie uczy, że troska o zdrowie 
to nie tylko kwestia medycyny, 
ale również miłości bliźniego. 
W dniu jego wspomnienia 

otoczmy modlitwą wszystkich, 
którzy służą chorym – leka-
rzy, pielęgniarki, ratowników 
i pracowników hospicjów. 
Niech przykład św. Łukasza 
dodaje im sił w codziennym 
powołaniu, które jest zarazem 
pracą i świadectwem miłosier-
dzia.
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ZAPYTAJ  księdza
Redakcja

POSŁANI  do ludzi
Redakcja

Zmiany księży proboszczów

“Każde powołanie kapłań-
skie w swej najgłębszej war-
stwie jest wielką tajemnicą, 
jest darem, który nieskończenie 
przerasta człowieka. Każdy z 
nas, kapłanów, doświadcza 
tego bardzo wyraźnie w całym 
swoim życiu. Wobec wielkości 
tego daru czujemy, jak bardzo 
do niego nie dorastamy.”

Św. Jan Paweł II

Z dniem 1 lipca:

Ks. kan. mgr Andrzej Bryg, 
proboszcz par. pw. Św. Józefa 
Robotnika w Nowej Wsi Ełc-
kiej - przeszedł na emeryturę,

Ks. kan. dr Jacek Uchan, 
Dyrektor Wydziału Duszpa-
sterstwa Ogólnego - miano-
wany proboszczem par. pw. 
Św. Józefa Robotnika w Nowej 
Wsi Ełckiej.

Z dniem 1 sierpnia:

Ks. kan. mgr Czesław 
Król, proboszcz par. pw. 
Św. Kazimierza Królewicza 
w Suwałkach - przeszedł na 
emeryturę,

Ks. mgr Grzegorz Stankie-
wicz, proboszcz par. pw. Św. 
Stanisława Kostki w Pozez-
drzu - mianowany probosz-
czem par. pw. Św. Kazimierza 
Królewicza w Suwałkach,

Ks. mgr Jarosław Sutuła, 
administrator par. pw. Św. 
Antoniego Padewskiego w 
Górnem - mianowany pro-
boszczem par. pw. Św. Sta-
nisława Kostki w Pozezdrzu,

Ks. kan. mgr lic. Tomasz 
Lalak, proboszcz par. pw. Naj-
świętszej Marii Panny Matki 
Kościoła w Gołdapi - miano-
wany administratorem par. 
pw. Św. Antoniego Padew-
skiego w Górnem.

Z dniem 24 sierpnia: 

Ks. kan. Tadeusz Antono-
wicz, proboszcz par. pw. Św. 
Brata Alberta w Suwałkach - 
przeszedł na emeryturę,

Ks. mgr lic. Maciej Cie-
ślukowski, wikariusz par. pw. 
Chrystusa Króla w Suwałkach 
- mianowany proboszczem 
par. pw. Św. Brata Alberta w 
Suwałkach.

Z dniem 1 września:

Ks. prał. dr Wojciech Ka-
linowski, proboszcz par. pw. 
Św. Jana Chrzciciela w Piszu 
- przeszedł na emeryturę,

Ks. mgr Marcin Nowik, 
proboszcz par. pw. Matki Bo-
żej Gietrzwałdzkiej w Zelkach 
- mianowany rezydentem par. 
pw. Św. Aleksandra w Suwał-
kach,

Ks. mgr Andrzej Stokłosa, 
posługujący na Łotwie - mia-
nowany proboszczem par. pw. 
Św. Jana Chrzciciela w Piszu,

Ks. Marek Sewastyno-
wicz, administrator par. 
Matki Bożej Nieustającej Po-
mocy w Borzymach - miano-
wany proboszczem par. pw. 
Matki Bożej Gietrzwałdzkiej 
w Zelkach,

Ks. mgr Dariusz Łoboda, 
proboszcz par. pw. Św. An-
drzeja Apostoła w Prawdzi-
skach - mianowany probosz-
czem par. pw. Matki Bożej 
Królowej Polski w Pisanicy 
i administratorem par. pw. 
Matki Bożej Nieustającej Po-
mocy w Borzymach
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Jak to się stało, że te-
raz posługuje Ksiądz 
się w Ziemi Świętej?

To było moje marzenie 
od dawna. Chociaż byłem 
tam już na krótko parę razy, 
to kiedy  skończyłem moje 
urzędowanie wyższego prze-
łożonego we Francji dostałem 
możliwość wyboru posłania 
mnie do domu w Lourdes 
albo do Domu Abrahama 
w Ziemi Świętej. Dla mnie to 
było jasne, że wybiorę Dom 
Abrahama. I tak od paru już 
lat tam jestem. 

Żyjemy w trudnych 
czasach… 

Z natury nigdy nie poucza-
łem nikogo. Pan Bóg dał mi 
możliwość bycia na studiach, 
ukończyłem wiele kierunków, 
specjalizując się i w historii 
religii i w prawie, w filozofii, 
w historii sztuki, w biblistyce. 
Nie mówię tego, żeby się 

chwalić, zrobiłem minimum 
cztery kierunki studiów peł-
nych i myślę, że nie umiałbym 
komuś, kto doświadcza życia 
dzisiaj powiedzieć, jak trzeba 
się zachować. Mam już pewne 
doświadczenie i spraw wojen-
nych czy w Afryce, czy te które 
się dokonywały w Czeczenii, 
kiedy byłem dyrektorem 
Caritas w Rosji, np. Biesłan, 
czy w Gruzji. Trudno jest 
powiedzieć ludziom, jak oni 
powinni się zachowywać pod 
względem patriotyzmu, czy 
czegokolwiek. Myślę, że na 
naszych oczach dokonała się 
zmiana cywilizacji. Wiąże się 
to z tym, o czym pisał już Zyg-
munt Bauman, a co niemile 
jest widziane w Polsce, o ta-
kim płynnym społeczeństwie, 
które nie ma już jasnych zasad.  
Wszystko jest takie płynne, 
dzisiaj mówię tak, jutro ina-
czej... I nie mam nawet żad-
nego wstydu, nie przeproszę 
za głupstwo, bo to niby tak jest 
w społeczeństwie. Myślałem, 

że moje pokolenie będzie inne. 
Wierzyłem w to, a jednak do-
świadczenie tych wojen mnie 
nauczyły, że nasza natura jest 
bardzo wojenną naturą. Mu-
simy się bić. Powiedzmy, że 
system rodzinnych walk, które 
rozpoczęły się między Kainem 
a Ablem dzisiaj występuje on 
w takiej, czy innej  formie. Po 
prostu musimy walczyć, jeden 
z drugim. Myślę, że współ-
czesna młodzież ma prawo 
widzieć ten świat inaczej. Ale 
mam do nich zaufanie. Kiedy 
chodziłem na teologię sztuki 
i filozofię sztuki w Paryżu  to 
miałem też wykłady z polito-
logii. Była też młodzież polska 
w ramach projektu Erasmus. 
Z różnych miast polski przy-
jechało ok. 15 młodych osób. 
W ramach zaliczeń musieli 
przygotować ćwiczenia po 
angielsku. Byłem zachwycony 
poziomem języka kultury tych 
ludzi. Byli też Amerykanie, Ja-
pończycy, Francuzi i Polacy 
w niczym im nie ustępowali, 
tak chłopcy, jak i dziewczęta. 
To było moje doświadczenie. 
Nie mogę powiedzieć o Pola-
kach, tych, których spotkałem 
złego zdania. 

Młodzież mówi, że chce 
się odciąć od tego, co dla 
starszego pokolenia jest 
wartością, a z drugiej 
strony wydaje się być 
zagubiona, bo podąża po 
tych samych koleinach.

Świat, w którym młodzież 
dzisiaj dojrzewa, wzrasta 
w tym, co myśmy im przygo-
towali.   

Przecież ten plastik, który 
oni jedzą i piją, to kto im wy-

produkował? Myśmy to zro-
bili, więc miejmy też chociaż 
trochę może nawet nie poczu-
cia winy, ale sprawiedliwości 
względem tych ludzi. Pewnie, 
ż można powiedzieć, że my-
śmy, to starsze pokolenie, nie 
mieli czasu dla nich. Bo naj-
pierw pracowało się 8 godzin 
w zakładzie, później szło się 
albo w pole, albo w obejście 
i tam się dalej pracowało. Ro-
dzice nie mieli czasu zająć się 
dziećmi i dzisiaj płacimy za 
to wszystko. Myśmy zrobili 
ten dobrobyt i myśmy to tak 
rozhuśtali. Większość czasu 
młodzież spędzała sama 
i dlatego dzisiaj oni, jak też 
na całym świecie, spędzają 
go ze smartfonem. Taki sam 
widok jest w metrze paryskim, 
jak i w metrze warszawskim, 
tak jest w Londynie i na całym 
świecie. Staliśmy się obywa-
telami świata i to nie jest zła 
rzecz. Naprawdę młodzi Po-
lacy nie mają żadnych kom-
pleksów względem swoich 
rówieśników z innych części 
świata. Ale nie znaczy to, 
że nie obowiązuje nas jakaś 
moralność. Nie znaczy to, że 
możemy sobie na wszystko 
pozwolić kosztem wolności 
drugiego człowieka. Tu są 
pewne elementy, które, gdy 
weźmiemy naszą kulturę naj-
pierw słowiańską, potem pol-
ską, gdzie było pewne pieniac-
two, to się to wszystko dzisiaj 
wyraża, chociaż trochę inaczej. 
Ale to są te same wady, które 
zarzucaliśmy polskiej szlach-
cie, potem arystokracji…, to 
dzisiaj ma każdy robotnik 
w Polsce, chłop ze wsi i ten 
pan z Warszawy. 
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Trzeba przyzywać Ducha Świętego

Ks. dr Alexandre Pietrzyk SAC, misjonarz z Izraela 
podczas swojej wizyty w Polsce odwiedził również die-
cezję ełcką. Dzieli się swoim doświadczeniem i reflek-
sją wobec po ludzku tak trudnej rzeczywistości w jakiej 
żyjemy.

Prosto z MISJI
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Z Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Suwałkach
Bożenna Szynkowska

„Przykład jest szkołą dla 
wszystkich ludzi, w żadnej 
innej nie będą chcieli się 
uczyć” - tymi słowami po-
krzepieni zainaugurowaliśmy 
nowy, kolejny już rok szkolny 
i katechetyczny - 2025/2026 - 
w Suwalskim Sanktuarium 
Bożego Miłosierdzia. Było to 
niezwykłe wydarzenie, gdyż 
uroczystości miejskie zbiegły 
się ze znaczącymi wydarze-
niami sprzed lat, które wią-
zały się z najstarszą suwalską 
Alma Mater - obecnie I Li-
ceum Ogólnokształcącym im. 
Marii Konopnickiej w Suwał-
kach. I właśnie ta szkoła była 
gospodarzem uroczystości 
miejskich, które rozpoczęły 
się Mszą św. Eucharystii prze-
wodniczył i wygłosił homilię 
Pasterz diecezji ełckiej Ks. Bp 
Jerzy Mazur wraz z Ks. Jaremą 
Sykulskim, Kustoszem Sank-
tuarium i Ks. Krzysztofem 
Żbikowski, Prefektem w I LO. 
Licznie zgromadzeni ucznio-
wie szkoły, jak też przedsta-
wiciele władz oświatowych i 
samorządowych, tudzież par-
lamentarzyści różnych opcji 
politycznych - uczestniczyli 
w tym niezwykle ważnym wy-
darzeniu. Nie da się ukryć, że 
cieniem nad tymi radosnymi 
uroczystościami - kładły 
się narzucone przez MEiN, 
sprzeczne z polską hierarchią 

wartości, nie tylko podane 
ograniczenia dotyczące lekcji 
religii, ale też pokrętnie wpro-
wadzane antywartości zawarte 
w tzw. edukacji zdrowotnej 
lub obywatelskiej. 1 września 
każdego roku jest bolesnym 
powrotem do tragicznej pol-
skiej przeszłości, która zmu-
sza nas, Polaków, do trwałej 
pamięci o tych, którzy życie 
oddali, abyśmy my, dziś żyć 
mogli i przekazywać młodemu 
pokoleniu Polaków najważ-
niejsze trwałe, nasze polskie 
wartości: Bóg - Honor - Ojczy-
zna. Miejskie uroczystości, in-
augurujące nowy rok edukacji 
suwalskich dzieci i młodzieży 
były okazją i możliwością 
powrotu do takich trudnych 
wydarzeń związanych z na-
szym miastem. Wpisane one 
będą na trwałe w dalszą pracę 
nad wychowaniem i kształ-
towaniem postaw młodych 
suwalczan. Dzięki staraniom 
Ks. Jaremy Sykulskiego, w cza-
sie Mszy św., uczniowie I LO, 
procesjonalnie przekazali Ks. 
Biskupowi, Relikwie Błogo-
sławionych Męczenniczek z 
Nowogródka, a wśród nich 
suwalczanki, Marii Kanizji 
Mackiewicz - nauczycielki. 
Trzeba też podkreślić, że wła-
śnie w tym roku Wspólnota 
Szkolna I Liceum w Suwałkach 
obchodzi bolesną 40. rocznicę 

wyrzucenia przez władze 
komunistyczne - Krzyża ze 
Szkoły, jak też 35. rocznicę 
zwycięskiego powrotu tego 
Krzyża, który do dziś jest 
ważnym Znakiem zwycięstwa 
uczniów i nauczycieli, którzy 
walczyli w obronie Krzyża. 
Te wymowne wydarzenia 
sprzed wielu lat splotły się w 
przedziwną i znaczącą całość. 
Zarówno Ks. Bp Jerzy Mazur, 
w swojej homilii, jak też Ks. Ja-
rema Sykulski, podkreślili, jak 
ważne w wychowaniu, a więc 
w trudnej pracy około ducha 
młodego człowieka, jest świa-
dectwo tych, którzy potrafili 

wytrwać do końca, chociażby 
tak, jak Bł. S. Kanizja. W czasie 
tej uroczystości Pasterz Ełcki 
ogłosił Bł. S. Kanizję Mackie-
wicz - Patronką suwalskich 
nauczycieli, a Relikwie Bło-
gosławionych pozostały w 
Suwalskim Sanktuarium jako 
widoczny Znak Obecności, a 
więc pomoc nieustanną dla 
tych, którzy doświadczają owej 
mądrości, że w pracy wycho-
wawczej na pewno potrzebni 
są nauczyciele, ale nauczyciele, 
którzy są jednocześnie świad-
kami... Przesłaniem stały się 
słowa: „Ci, którzy nas kochają, 
edukują nas...”
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Widziałem to w Polsce 
50 lat temu, i chociaż rzadko 
tu przyjeżdżam, to widzę, że 
tak jest. Jestem przekonany 
o tym, że my się niczym nie 
różnimy od Polski średnio-
wiecznej. Chcemy jednym 
dać Grunwald a innym Bitwę 
Warszawską. Chcemy mieć 
Chocim, a zarazem Odsiecz 
Wiedeńską. Myśmy cały czas 
zwyciężali i na stadionach, 
i z wódką i ze wszystkim, by-
liśmy najlepsi. I tak też o so-
bie każdy ma pojęcie, że jest 
najlepszy czy to w rodzinie, 
czy w miejscu pracy... To jest 
taka nasza natura polska i to 
trzeba przyjąć. Myślę, że Pan 
Bóg nas nie opuści. Z drugiej 
strony Bóg dał nam rozum. 
Trzeba myśleć. Dużo rozma-
wiałem z kard. Jean – Marie 
Lustigerem na różne tematy. 
Kiedyś postawiłem pytanie 
jak to jest, że jednym się coś 
udało, a drudzy jakoś raczkują 
cały czas. A też są zdolni, mają 
pieniądze... Odpowiedź dał 
mi w trzech punktach: 1. jak 
chcesz coś zrobić, myślisz, że 
to jest skuteczne i potrzebne, 
to najpierw w głowie mu-
sisz mieć jasny koncept, co 
ty chcesz. Jak nie będziesz 
wiedział co chcesz, to nie 
zawracaj nikomu głowy, ani 
sobie. 2. Musisz się modlić. 
3. Jak Pan Bóg będzie chciał 
to, to będzie. Tu jest i pokora, 
i wytrwałość i tu jest mądrość 
biblijna. A my chcemy sami 
decydować o wszystkim, bo 
przecież to my powstrzyma-
liśmy Niemców w 1939 r., my 
powstrzymamy teraz Rosję… 
Z drugiej strony, Polacy mó-
wią, że chcą wyjechać, gdyby 
było zagrożenie wojny w na-
szym kraju, ja się temu nie 
dziwię. Ale chcę powiedzieć, 
że chorej matki się nie opusz-
cza. Nie jest tak, że jak rodzice 
nam chorują to się zabieramy 
i wyjeżdżamy, a oni niech tam 

sobie dogorywają. Pokaza-
liśmy przez przyjęcie Ukra-
ińców, że jesteśmy narodem 
jeszcze o wielkiej wrażliwości, 
duchowości chrześcijańskiej. 
Myśmy nie czekali, aż dosta-
niemy pieniądze, aby stworzyć 
im miejsce przetrzymywania. 
Polskie serce otworzyło się 
bez patrzenia na ich kieszeń, 
ich wyznanie, czy partię poli-
tyczną. To było fantastyczne 
i to trzeba Polakom oddać, 
że byliśmy to w stanie zrobić, 
a nie biadolić, że będzie wojna, 
czy coś. Co będzie to jest inna 
kwestia. 

To, że jesteśmy Polakami 
to tutaj się myśmy urodzili, 
nikt nie kupił sobie samolotu, 
żeby polecieć sobie i urodzić 
się gdzie indziej. To, że tu-
taj jesteśmy, to Pan Bóg nas 
tutaj zesłał i postawił w tym 
czasie. Przecież myśmy tego 
nie wybierali, ani rodziców, 
ani kiedy się urodzimy. Teraz 
chcą przez parlamenty głoso-
wać o rodzaju śmierci, niech 
sobie głosują, ale i tak to nie 
zależy od nich. Myślę, że tutaj 
trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
to wszystko to jest Opatrzność 
Boża i trzeba Bogu dziękować. 
Inni nazwą to patriotyzmem, 
jeszcze inni wyrazem jakiejś 
lojalności względem narodu, 
który mnie wychował, który 
dał mi kulturę, język. Tu nie 
chodzi o nazewnictwo, ale 
o pewną postawę. Człowiek 
niewdzięczny jest mało sym-
patyczny, mówi przysłowie 
niemieckie. Uważam, że Po-
lacy stają się mało sympa-
tyczni, bo są mało wdzięczni: 
najpierw Panu Bogu, potem 
Ojczyźnie, rodzicom, rodzinie, 
kolegom. Każdy stał się kon-
kurentem. Trochę rozbudziła 
nas etyka protestancka, kiedyś 
pisał Weber, robiąc bada-
nia na homiliach, kazaniach 
protestanckich u pastorów 
w Stanach Zjednoczonych. 

Jeśli Pan Bóg ci błogosławi, 
to masz dużo pieniędzy, a pie-
niądze były właśnie znakiem 
błogosławieństwa Bożego, 
więc pracujmy i miejmy wię-
cej pieniędzy. Ten liberalizm, 
który wszedł do Polski, dziki  
liberalizm powiązany z etyką 
protestancką robi to, że czło-
wiek się gubi. A my mówimy 
o pokorze, o tym wszystkim, 
ale pokora nie zmienia wcale 
pracy, kompetencji. Jak pa-
trzymy nawet na tych mło-
dych Polaków, którzy wygry-
wają konkursy matematyczne 
na świecie tu i tam, przecież 
mamy absolutnie wielki po-
tencjał.

W naszej diecezji prze-
żywamy Kongres Eu-
charystyczny. Jest to 
działanie niemodne, bo 
jest wskazaniem drogi 
do Najświętszego Sakra-
mentu. Jak ożywić wiarę, 
jak pokazać że tam jest 
ta siła do przetrwania 
każdej rzeczywistości?

To tylko Duch Święty może 
podpowiedzieć jak. Nasze 
metody, czy to będzie syno-
dalna, czy to będzie jakaś inna, 
którą wymyślają w Kościele, 
albo powtarzają, że ona bę-
dzie najlepsza, to są kwestie 
jak moda. Dzisiaj jest moda 
na takie perfumy, moda na 
takie kolory, moda na takie 
malowanie... Uważam, że to 
są rzeczy drugorzędne, czy 
trzeciorzędne. Natomiast 
problem wiary – wiara jest da-
rem. Wiary nie kupimy jakimś 
tam wykładem teologicznym. 
Wiary też nie sprzedamy jaki-
miś tam obrazami, czy jakimś 
filmem. Wiara jest spotkaniem 
z Jezusem Chrystusem. A tak 
samo kiedy patrzymy, jak 
spotkania w świecie realnym 
nam się wymykają, bo każdy 
ma smartfon, to jest tak samo 

z Chrystusem kiedy idziemy 
do kościoła na Mszę św., czy 
przed Najświętszy Sakrament. 
Każdy jest już nerwowy, bo 
trzyma telefon, bo ciotka za-
dzwoniła, babcia czegoś chce, 
a tu pogoda się zmienia. Każdy 
żyje czymś innym i obecność 
z Chrystusem, Jego słuchania 
gdzieś nam się wymknęła. Po 
prostu nie umiemy słuchać 
ani rodziców, ani siebie na-
wzajem. Absolutnie każdy 
ma rację, każdy leci po swoje. 
Widzę nieraz w pociągach, 
czy w metrze, czy w tram-
waju, każdy tak nabożnie 
patrzy w ten smartfon, że ta-
kiego skupienia bym życzył 
dla każdego z nas w kościele. 
Jestem pełen ufności i myślę, 
że młodzież dojrzeje. Jestem 
również bardzo szczęśliwy, że 
w diecezji ełckiej trwa Kongres 
Eucharystyczny. Bo opierając 
się na moim doświadczeniu 
jestem przekonany, że we 
Francji Kościół się odradza i to 
jest zasługa naszego św. Jana 
Pawła II, który położył wielki 
nacisk właśnie na adorację. 
Kiedy szukano go podczas 
wizyt duszpasterskich w wielu 
krajach świata, znajdowano 
go przed Najświętszym Sa-
kramentem w pozycji klęczą-
cej albo leżącej na posadzce. 
Pierwsze moje spotkania, jak 
wróciłem z Afryki, a byłem za-
proszony do Castel Gandolfo, 
to też wszedłem cichutko na 
Mszę św., żeby mu nie prze-
szkadzać, o on był na klęcz-
kach z brewiarzem. Odwrócił 
głowę i się mi ukłonił. Ja, ksiądz 
tego nigdy nie zrobiłem, bo nie 
jestem przyzwyczajony szano-
wać ludzi tak jak on. Modlitwa 
mu nie przeszkodziła, żeby on 
mnie pozdrowił. To są gesty 
wielkich ludzi. Ale do czego 
zmierzam, we Francji powstały 
w bardzo wielu parafiach miej-
sca adoracji. 
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Zbiórka nakrętek i kasztanów dla Mai

asp. szt. Adam Trzonkowski, ks. Ryszard Sawicki

Trwa XI edycja akcji: „Nakręć 
się na pomaganie”, w ramach 
której zbierane są plastikowe 
nakrętki na leczenie i rehabilita-
cję potrzebujących dzieci. Tego-
roczna edycja dedykowana jest 
Mai Marusa z Rucianego-Nidy. 
Koordynatorem przedsięwzięcia 
jest asp. szt. Adam Trzonkow-
ski, dzielnicowy z Białej Piskiej. 
Dzięki jego zaangażowaniu 
udało się już zgromadzić około 
5 ton korków, a w dotychczaso-
wych edycjach – łącznie blisko 
90 ton.

Obok nakrętek prowadzona 
jest również zbiórka kasztanów, 
których sprzedaż zasila fundusz 
pomocy dla Mai. Hasło prze-
wodnie akcji brzmi: „Kasztany 
w dłoni, serca w gotowości!”. 
Organizatorami przedsięwzięcia 
są Komenda Powiatowa Policji 
w Piszu oraz Komisariat Policji 
w Białej Piskiej, przy współpracy 
z Caritas Diecezji Ełckiej.

Do udziału zaproszone są 
placówki oświatowe, a w nich 
wolontariusze Szkolnych Kół 

Caritas i Parafialnych Zespołów 
Caritas, a także wspólnoty para-
fialne, koła gospodyń wiejskich, 
kluby seniora oraz inne insty-
tucje i organizacje społeczne. 
Zbiórka trwa od 15 września 
do 31 października 2025 r. 
Kasztany należy przechowywać 
w suchym i chłodnym miejscu, 
najlepiej w przewiewnych wor-
kach, tak aby nie uległy zepsu-
ciu. Najbardziej odpowiednie 
będą wiaty lub pomieszczenia 
piwniczne.

Zebrane kasztany można 
przekazywać do Caritas Diece-
zji Ełckiej, Komendy Powiatowej 
Policji w Piszu oraz komisaria-
tów w Białej Piskiej, Orzyszu 
i Rucianem-Nidzie. W razie 
pytań można kontaktować się 
z koordynatorami akcji: asp. 
szt. Adamem Trzonkowskim 
(tel. 887 876 097, e-mail: adam.
trzonkowski@pisz.ol.policja.gov.
pl) lub ks. Ryszardem Sawickim, 
wicedyrektorem ełckiej Caritas 
(tel. 87 441 70 00, e-mail: rsa-
wicki@caritas.pl).

Pracownicy i wolontariusze ełckiej 
Caritas jako Pielgrzymi Nadziei

ks. Ryszard Sawicki

W dniach 3–8 września 
2025 r., w Roku Jubileuszo-
wym, pracownicy i wolon-
tariusze Caritas Diecezji Ełc-
kiej, pod przewodnictwem ks. 
Ryszarda Sawickiego – wice-
dyrektora, udali się na piel-
grzymkę do Rzymu i Waty-
kanu. Wyjazd zorganizowało 

biuro podróży MasuriaTravel, 
a opiekę nad grupą sprawował 
pilot Piotr Kurianowicz.

Nawiedziliśmy cztery ba-
zyliki papieskie, przechodząc 
w nich przez Święte Drzwi 
Roku Jubileuszowego. W Ba-
zylice św. Piotra modliliśmy 
się przy grobie św. Jana Pawła 

II i odwiedziliśmy Groty Wa-
tykańskie. W Bazylice Matki 
Bożej Większej zatrzymali-
śmy się przy grobie papieża 
Franciszka. Spacerując po 
Wiecznym Mieście, zobaczy-
liśmy m.in. Koloseum, Forum 
Romanum, Fontannę di Trevi 
i Schody Hiszpańskie.

Szczególnym doświadcze-
niem była wizyta na Monte 
Cassino, gdzie modliliśmy się 
przy grobach św. Benedykta 
i Scholastyki, a także uczestni-
czyliśmy we Mszy św. na Pol-
skim Cmentarzu Wojennym, 
oddając hołd żołnierzom gen. 
Władysława Andersa.
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CARITAS
Redakcja

Odwiedziliśmy również Pa-
łac Apostolski w Castel Gan-
dolfo – papieską rezydencję 
z pięknymi ogrodami. Naszą 
bazą był Dom Pielgrzyma 
w Cecchina, prowadzony 
przez siostry franciszkanki, 
które otoczyły nas serdeczną 
opieką. Niezapomniana pozo-
stała też włoska biesiada Vino 
e Porchetta, pełna lokalnych 
smaków i wspólnego śpiewu.

Każdego dnia uczestniczy-
liśmy w Eucharystii, a kulmi-
nacją pielgrzymki była kano-
nizacja Carla Acutisa i Piotra 

Jerzego Frassatiego, której 
przewodniczył papież Leon 
XIV na Placu św. Piotra. To 
wielkie jubileuszowe wyda-
rzenie ukazało, że świętość 
młodych może inspirować 
współczesny świat. Był to czas 
modlitwy, refleksji i brater-
stwa, który pozostanie w na-
szej pamięci jako pielgrzymka 
jubileuszowa. W Roku Świę-
tym przeżyliśmy ją naprawdę 
jako Pielgrzymi Nadziei, nio-
sąc w sercach ufność w Bożą 
obecność i miłość, która prze-
mienia świat.

Zamieszkaj u nas

ks. Dariusz Kruczyński, ks. Ryszard Sawicki

Od 15 września 2025 r. 
w Suwałkach rozpoczął dzia-
łalność kolejny Dom Po-
mocy Społecznej „Misericor-
dia”. Wraz z domem w Ełku 
i mieszkaniami treningowymi 
tworzymy przestrzeń otwartą 
dla wszystkich, którzy potrze-
bują wsparcia, opieki i towa-
rzyszenia.

Nasze Domy Pomocy Spo-
łecznej „Misericordia” oferują 

profesjonalną pomoc, bez-
pieczne warunki oraz atmos-
ferę szacunku i życzliwości. 
Chcemy, aby każdy, kto do 
nas trafia, czuł się jak w domu 
– otoczony troską i serdecz-
nością.

W Ełku i Suwałkach funk-
cjonują także mieszkania 
treningowe senioralne. Są 
one przeznaczone dla osób 
starszych, które jeszcze mogą 

mieszkać samodzielnie, ale 
w przyszłości będą potrze-
bować większego wspar-
cia. Seniorzy korzystający 
z mieszkań treningowych 
mają możliwość uczestnic-
twa w rehabilitacji i zajęciach 
usprawniających, terapii za-
jęciowej, opiece medycznej, 
wsparciu duchowym i dusz-
pasterskim. To bezpieczna 
przestrzeń, w której osoby 

starsze mogą żyć spokojnie, 
wiedząc, że w razie potrzeby 
otrzymają odpowiednią po-
moc i towarzyszenie.

Wszelkich informacji 
udziela biuro Caritas Diece-
zji Ełckiej pod nr tel. (87) 441 
70 00. Możliwy jest także bez-
pośredni kontakt z domami 
w Ełku i Suwałkach. Serdecz-
nie zapraszamy – Zamieszkaj 
u nas!
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I tam można adorować na-
wet nocą, za wyjątkiem wakacji. 

Może nie udało się odnowić 
sakramentu pokuty i pojedna-
nia, ale adorację Najświętszego 
Sakramentu odnowił św. Jan 
Paweł II. Jeśli weźmiemy dzi-
siaj Stany Zjednoczone, to tak 
samo można powiedzieć. Jest 
tam prawie 1000 kaplic wiecz-
nej adoracji, a w Polsce ok. 63. 

Myślę, że to jest Boże na-
tchnienie waszej diecezji by-
ście szli do Chrystusa. Trzeba 
uczyć się słuchać Pana Jezusa 
i trzeba prowadzić ludzi do 
Chrystusa. Nie do jakiś me-
tod, w to niech się naukowcy 
bawią, to jest ich zadanie, ich 
kompetencja. Najpiękniejsze 
jest to, aby przyprowadzić czło-
wieka przed Chrystusa i tu go 
zostawić. Początek słuchania 
jest trudny, bo człowiek jest 
gaduła, więc sami chcemy Boga 
zagadywać. Czasem mówimy 
też Panu Jezusowi co ma On 
robić. Podobnie jak czytamy 
w Ewangelii, kiedy Marta przy-
chodzi do Pana Jezusa i mówi 
Mu, żeby powiedział Marii to 
i to... W innym czytaniu Matka 
Jakuba i Jana mówi: daj im to 
i to. Kobiety w Kościele mó-
wią często Panu Jezusowi co 
On ma robić. Z Pana Jezusa 
chcemy zrobić naszego sługę. 
Często w naszych modlitwach, 
niby to wstawienniczo, a jak się 
dobrze wsłuchamy, to wszystko 
brzmi tak: zrób to, zrób to... 
A Pan Jezus mówi: to nie do 
mnie należy... Pan Jezus nie 
potępił przysłuchującej się 
Jego nauczania Marii. Uka-
zuje co jest ważniejszego dla 
człowieka. Wydaje mi się, że 
każdy od Pana Jezusa może 
otrzymać natchnienie, łaskę. 
Pan Jezus nie jest dla lepszych, 
czy tylko dla dobrych ludzi. 
Staje przed nim i rozwodnik, 
i pijak, i taki i owaki... I tym 
większe miłosierdzie dla cie-
bie.

Dlaczego tak ważny 
jest dla nas sakrament 
pokuty i pojednania?

Jak dzieci małe coś spsocą, 
to jak się zachowują? Wiedzą, 
że zrobiły cos złego. Obser-
wując w różnych szeroko-
ściach geograficznych, mogę 
powiedzieć, że jeśli ktoś zro-
bił coś złego  i sumienie ma 
jeszcze poprawne, nie chcę 
wmawiać, że ma wyrzuty su-
mienia, ale będzie nie w sosie. 
Można być aktorem i zmieniać 
maski, można cudować, ale to 
nie jest droga na dłuższą  metę. 
Poznaje się człowieka bardzo 
prosto: po oczach, po jego za-
chowaniu. To się czuje, to się 
widzi, czy ktoś jest prawdziwy 
czy nie. Tak jak się widzi, że 
malarz prawdziwie namalował, 
czy nie. To wszystko widać, 
czy to jest jego dzieło. Myślę, 
że tak samo w tych naszych 
sprawach. Poczucie grzechu, 
poczucie winy, gdzieś zostało 
zbagatelizowane i to jest robie-
nie z ludzi aniołów, którymi nie 
jesteśmy. No i nie będziemy 
tymi aniołami, bo wszyscy je-
steśmy naznaczeni grzechem 
Adama, w takiej czy innej for-
mie. I doświadczenie przeba-
czenia które Kościół udziela 
jest pewne. Chociaż w ciągu 
historii Kościoła sakrament 
spowiedzi różnie ewaluował, to 
sam Pan Jezus nam powiedział 
wprost: komu grzechy odpuści-
cie, będą odpuszczone, a komu 
zatrzymacie, będą zatrzymane. 
I to jest wiara w słowa Jezusa 
Chrystusa. Tak samo wiara 
w Jego obecność w Najświęt-
szym Sakramencie, czy wiara 
w inne sakramenty. To jest 
kwestia wiary, to nie znaczy, 
że ktoś ma słabą wiarę jeśli się 
nie spowiada, ale mając czyste 
sumienie człowiek jest inny. 
Dam taki przykład. Pewnego 
dnia mój kolega ze Szwajca-
rii zaprosił mnie, jak jeszcze 

pracowałem w Rosji, żebym 
przyjechał, bo chciał zrobić 
spowiedź dzieci na Wielkanoc. 
To nie było takie proste. Wielu 
polskich księży zostało wygna-
nych za to, że żądali spowie-
dzi przed sakramentami. Ten 
mój znajomy powiedział, że 
poprosił nauczycieli w szkole 
katolickiej, żeby przygoto-
wali dzieci do spowiedzi, ale 
oni wykpili go. – Przyjeżdżaj, 
prosił. Zapewnił, że jest jeszcze 
jeden ksiądz z misji włoskiej, 
on i ja. Proszę sobie wyobra-
zić, że nauczyciele kpiąc wyszli 
z sali sportowej, gdzie zostało 
około 200 dzieci, gdy ten mój 
znajomy uczył je jak się spo-
wiadać. Klękał przede mną na 
scenie i mówił formułę i grze-
chy, a potem ja przed nim, 
żeby dzieci wiedziały co i jak. 
Wszystkie dzieci przystąpiły do 
sakramentu pokuty i pojedna-
nia i ku zdziwieniu nauczycieli 
były szczęśliwe. Widziałem to 
na własne oczy. Nie dając moż-
liwości spowiedzi, pozbawiamy 
i dzieci, i młodzież, i dorosłych 
szczęścia. To my dołujemy 
te dzieci. Ten przykład pol-
skiego księdza w Szwajcarii, 
który wbrew nauczycielom, 
wbrew panującym zakazom 
przygotował dzieci na Wiel-
kanoc, coś to nam mówi, ale 
trzeba mieć odwagę. Liczył się 
z konsekwencjami tego czynu, 
ale też miał pewność, że musi 
przygotować te dzieci. A my 
nieraz pod presją jakiegoś koła 
wolnych ateistów, czy innych 
środowisk ulegamy, bo taka jest 
moda. Często to jest głupota, 
bo szkodzimy sobie i drugim. 
Obserwuję to wszystko co 
się dokonuje w naszym Ko-
ściele i widzę, że Kościół ma 
ogromne szanse. Ale to tylko 
Duch Święty może to wszystko 
zrobić. 

Nawet w Kościele szu-
kamy przyjemności, a nie 

cierpienia. Skąd taki 
kryzys, spadek powołań? 

Musimy się modlić za tych, 
co nas prześladują. A o tym 
też zapominamy. A przecież 
prześladowanie jest częścią 
natury chrześcijaństwa. Sam 
kard. Karol Wojtyła, kiedy 
głosił nam rekolekcje w Kurii 
Rzymskiej w 1976 r., wziął te-
mat ze słów starca Symeona: 
„znak, któremu sprzeciwiać 
się będą”. I on też stał się zna-
kiem, któremu sprzeciwiali się 
i sprzeciwiać się będą. Chrystus 
powiedział, jak mnie prześla-
dowali tak i was prześladować 
będą. A myśmy pozapominali 
Ewangelię. Zastąpiliśmy ją ja-
kimiś sloganami. Jeśli prześla-
dowali Chrystusa, to wiadomo, 
że papieża będą prześladować. 
Wiadomo, że nas chrześcijan 
będą prześladować. To prze-
śladowanie będzie w takiej czy 
innej formie, ale ono jest. Nie 
róbmy z siebie znowu wielkiej 
ofiary. Jak jesteś chrześcijani-
nem, katolikiem, no to przy-
gotuj się na prześladowanie. 
Może brakuje w naszym Ko-
ściele tego przygotowania na 
prześladowanie. Diabeł nie 
śpi i jest on inteligentny. Na 
bezrobocie myśmy go wysłali? 
To tak czasem wygląda, to na-
rzekanie, jakbyśmy zupełnie 
nie zrozumieli chrześcijań-
stwa. Mówimy:  kryzys, nie 
ma powołań. To wszystko jest 
przecież bzdura. Św. Jan Paweł 
II już w swojej Adhortacji Pa-
storem Dabo Vobis, powiedział 
bardzo jasno, że wobec kryzysu 
powołań pierwsza odpowie-
dzią Kościoła jest akt całko-
witego zawierzenia Duchowi 
Świętemu. (Jan Paweł II 1992 
r. ). a potem nasza wierność. 
A my szukamy, że to winni 
ci, a to tamci… A całkowite 
zawierzenie Duchowi Świętu 
gdzie? Ten Kościół zrobili-

ZAPYTAJ  księdzaProsto z MISJI
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śmy jakimś naszym własnym 
tworem. Myśmy się pogubili 
z chrześcijaństwem. I tego 
nie chcemy dostrzec. Gdzieś 
odeszliśmy, więc trzeba nam 
wrócić do korzeni, do Chry-
stusa i  głosić Chrystusa, tak 
jak jest to w Ewangelii. Kard. 
Wojtyła zostawił nam proroc-
kie słowa. Przecież to wszystko 
o czym pisał przyszło. Młodzież 
się wstydzi, bo takiego Ko-
ścioła nie chce. Nie obwiniam 
młodzieży. Powołania trzeba 
wymodlić, trzeba zasłużyć na 
nie. Pan Bóg daje i dzisiaj takie 
dary, ale jak czytamy w Ewan-
gelii: „Młodzieniec odszedł 
zasmucony, bo miał bardzo 
dużo bogactwa... Może i dzisiaj 
samochody, domy, pieniądze, 
jest to bogactwo, z którego 
trudno nam zrezygnować i iść 
za Panem Jezusem? To trochę 
za dużo. Być prześladowa-
nym i wykpionym wszędzie, 
że ksiądz to pedofil, albo jakiś 
złodziej. Kto to wytrzyma? 
To są kwestie, które uderzają 
bardzo mocno w Kościół. Ale 
uważam, że to jest normalne, 
bo ten Kościół musi być prze-
śladowany. To wszystko trzeba 
przyjąć. Trzeba uwierzyć, że to 
wszystko, co Pan Jezus mówi, 
to nie są socjologiczne wymysły 
jakiegoś guru, który żył 2000 lat 
temu. To jest Chrystus żyjący 
wśród nas, w naszych sercach. 
Trzeba Go słuchać.

   
Ks. dr Aleksander Pietrzyk 

SAC –  misjonarz w Rwandzie, 
na Wybrzeżu Kości Słoniowej 
i w Rosji, dyrektor Caritas 
Federacji Rosyjskiej, superior 
pallotyńskiej Regii Miłosierdzia 
Bożego we Francji, dyrektor 
Centrum Dialogu w Paryżu, 
redaktor wielu czasopism, sekre-
tarz ds. misji w Regii Miłosier-
dzia Bożego we Francji. Obecnie 
posługuje w Domu Abrahama 
w Jerozolimie. 
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Prawidłowe rozwiązania prosimy przesyłać do 17 października. 

MARTYRIA DZIECIOM Redakcja

ROZETA Znaczenie wyrazów wpisujemy prawo –, lub lewo skośnie, zaczynając od pola z cyfrą. Litery w koloro-
wych polach (czytane zegarowo – od pola z kropką) dadzą rozwiązanie.

Prawoskrętnie:
1)  dobrze płatny etat (zdrobniale);
2)  zboże siane przed zimą;
3)  wierzchnie; to palto, płaszcz;
4)  gulgoczące maleństwa na podwórku;
5)  przegrana, ale nie klęska;
6)  mianowany na urząd;
7)  mięczak, niezdara;
8)  najwyższym głos męski (zdrobnienie).

Lewoskrętnie:
1)  mała kropka na ekranie monitora;
2)  część sztuki teatralnej;
3)  wąska „droga” na Starym Mieście;
4)  … z ogniem, kończy się pożarem;
5)  rozpaczliwe podskoki, wysiłki;
6)  opanowuje uczniów przed egzaminem;
7)  drapieżnik z rodziny kotów: pantera;
8)  czarna lub zielona w klasie na ścianie.

„Różaniec w moich rękach”
Czy wiesz, że różaniec to nie tylko paciorki na sznurku? To 

jakby mała mapa, która prowadzi nas prosto do Pana Jezusa i 
Jego Mamy, Maryi. Każdy paciorek to krok – modlitwa, która 
sprawia, że nasze serce staje się spokojniejsze i bardziej ko-
chające.

Kiedy odmawiamy różaniec, razem z Maryją oglądamy naj-
ważniejsze chwile z życia Pana Jezusa: Jego narodzenie, cuda, 
cierpienie i zmartwychwstanie. To trochę jak opowieść, którą 
słuchamy sercem.

Możesz spróbować modlić się różańcem sam albo z rodziną. 
Nie trzeba od razu całego – wystarczy jeden dziesiątek, czyli 
dziesięć „Zdrowaś Maryjo”. To taki mały prezent dla Jezusa i 
Maryi.

A wiesz, co jest najpiękniejsze? Że Maryja naprawdę słucha! 
Każde Twoje słowo, nawet szeptane, dociera do Niej i Ona 
zanosi je do Jezusa.

Spróbujesz w tym miesiącu chwycić za różaniec? Maryja 
czeka, żeby modlić się razem z Tobą!
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Prawidłowe rozwiązania prosimy przesyłać do 17 października. 

oprac. Andrzej Mariusz Pereszczako W kolorowe pola wpisujemy słowa związane 
z osobą na zdjęciu. Litery w prawym dol-

nym rogu (1 – 26), dadzą rozwiązanie.

POZIOMO:

  1)  jednostka administracji kościelnej, którą kierowa-
       ła osoba na zdjęciu (początkowe litery D. E.);
  6)  dodawany do zalewy;
  7)  namiastka, surogat;
  8)  wiedeński, ale nie sernik;
  9)  rezerwuar, zapas;
10)  presja wobec kogoś;
12)  piszesz nią na odrzwiach C+M+B;
13)  chęć przystąpienia, np. do organizacji; 
15)  płynie przez środek Polski; 
17)  ładuje się do nich ziemniaki;
18)  dawna stolica Finlandii;
19)  język, którym posługiwał się św. Łukasz;
20)  damski kaftan (anagram słowa: pukaj); 
21)  włoskie pierożki w kształcie pierścienia;
23)  dom wybudowany przez Eskimosa;
24)  pogląd, według którego wartości mają charakter 
       względny;
25)  ceniony kwiat lub kamień szlachetny;
26)  dalekie od fikcji.

PIONOWO:

  1)  współlokator;
  2)  … Gabriel, zwiastował Dobrą Nowinę;
  3)  niewielka, naszywana na dziurkę w spodniach;
  4)  bogacz;
  5)  tytuł i nazwisko osoby ze zdjęcia (początkowe li-
       tery A. Z.);
10)  … Białostocki, funkcja osoby ze zdjęcia;  
11)  osoby wyznaczające kursy statków;
14)  Jan …, ochrzcił Pana Jezusa ;
16)  amerykańskie auto (pisownia spolszczona);
17)  imię osoby ze zdjęcia;
18)  ażurowa tkanina na firanki;
22)  klawisz komputerowy, z lewej strony „Delete”.

Gotowanie  z  MARTYRIĄ

Paszteciki ze szpinakiem

Składniki na ciasto: 0,5 kg maki, 1 jajko + 2 żółtka, 200 g 
masła, 200 g śmietany 18 %, 50 g drożdży, płaska łyżka cukru, 
szczypta soli

Farsz: 400 g mrożonego szpinaku, 1 cebula, 3 ząbki czosnku, 
200 g twarogu półtłustego, sól, pieprz

Wykonanie:
Na rozgrzanym tłuszczu podsmażamy cebulę, dodajemy 

szpinak i czosnek przeciśnięty przez praskę. Dusimy do od-
parowania wody. Dodajemy pokruszony ser oraz sól i pieprz. 
Dusimy przez chwilę i odstawiamy do wystygnięcia.

Przygotowujemy ciasto. Do śmietany dodajemy drożdże, 
cukier i dokładnie mieszamy. Na stolnicę wysypujemy mąkę, 
dodajemy sól, masło, jajko, żółtka oraz drożdże wymieszane 
ze śmietaną. Zagniatamy ciasto. Jeśli zbyt rzadkie, dodajemy 

Barbara Marczak

mąki. Rozwałkowujemy prostokąt. Na brzeg kładziemy farsz, 
zawijamy w wałek i odcinamy. Wałek kroimy na mniejsze ka-
wałki. Powtarzamy do wykorzystania całego ciasta. Paszteciki 
kładziemy na blachę wyłożoną papie-rem. Smarujemy biał-
kiem. Pieczemy w temperaturze 180 C przez około 18 minut 
do zrumie-nienia.




